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Rozpoczynając dzisiejszy przegląd, na pierwszóm 
miejscu zapisać nam należy wiadomość, że na wczo- 
j-ajszćm posiedzeniu sejmu pruskiego uchwalono w dru- 
gióm czytaniu 349 glosami przeciw 6 wniosek o znie­
sienie stępia od dzienników i kalendarzy. Mimo że 
wniosek ten wiele przejść musi jeszcze instancyi, nim 
stanie się prawomocną uchwałą, mamy wszelkie na­
dzieje, że dziennikarstwo już z dniem 1 stycznia 1874 
zwolnionem zostanie od tyle uciążliwego i tamującego 
jego rozwój podatku.

Mamy przed sobą w telegraficznych wyciągach 
orędzie prezydenta Granta, jakiem powitany został zwo­
łany na 1 b. m. kongres amerykański. Po wzmiance 
o finansowem położeniu przechodzi orędzie do stosunku 
politycznego Ameryki do zagranicy. Prezydent oświad­
cza, że sprawa Virginiusa znajduje się ijia drodze po­
myślnego dla stron obu rozwiązania; stosunki do re­
szty mocarstw są jak najserdeczniejsze i najprzy­
jemniejsze. Przy wzmiance o wynagrodzeniu jakie 
winna Ameryka w myśl wyroku trybunału polubo­
wnego wypłacić Anglii, poleca prezydent urządzenie 
osobnego trybunału sądowego dla załatwienia wniesio­
nych przez państwa zagraniczne reklamacji i wzywa 
kongres, aby zecbciał wziąć pod rozwagę sprawę re­
publiki St. Domingo, która ebee się oddać pod prote­
ktorat Stanów Zjednoczonych. W dalszym toku zwraca 
orędzie uwagę kongresu na to, iż w najbłiższój przy­
szłości przyjdzie mu uchwalić ustawy o naturaiizacyi 
i zawieraniu małżeństw przez cudzoziemców i ząjąć 
się w końcu stanem wyspy Kuby, gdzie utrzymanie 
niewolnictwa, którego usunięcia należałoby się jak naj­
prędzej spodziewać, tak smutne przyniosło owoce. — 
Prezydent zamyka orędzie zapewnieniem, iż Ameryka 
żadnej nie żywi niechęci ani nieprzyjaźni do Hiszpa­
nii, mimo to postępowanie z załogą schwytaną na po­
kładzie Virginiusa wywołało w całej Ameryce okrzyk 
oburzenia i nastroiło wojowniczo ludność Unii. W ciągu 
układów z Hiszpanią, prezydent nie zaniedbał posta­
wić na wszelki wypadek floty amerykańskiej na stopie 
wojennej a w tój mierze poszedł jedynie za głosem 
opinii publicznćj, która domagała się wyraźnie podo­
bnej zbrojnój manif. stacyi.

Tyle orędzie prezydenta Granta, będące zapowie­
dzią, że zatargowi biszpańsko-amerykańskiemu nic już 
nie staje na przeszkodzie, aby wejść w fazę czysto po­
kojową i rozwiązać wszystkie trudności na drodze dy­
plomatycznej.

Kiedy już mówimy o Ameryce, więc zaznaczamy 
przy tej sposobności, że według doniesienia z Havanny 
usposobienie tamtejszej ludności poczyna się uspokajać 
a rozsądek i umiarkowanie biorą górę nad rozkiełza- 
nemi namiętnościami, pod wrażeniem których lu­
dność Havańny domagała się rozstrzelania pozostałych 
jeszcze, przy życiu jeńców i opierała się wydaniu w 
ręce władz amerykańskich parowca .,Virginius.“ Pro- 
klamacya jenerał-kapitana Jovellera poleca mieszkań­
com, aby zachowaniem swera nie powiększali trudno­
ści. Władze w Santiago okazały się gotowemi do wypu- 
szeżenia na wolność jeńców zabranych na pokładzie 
,,Virginiusa“.

Madryckie telegramy zajęte niemal przeważnie 
bombardowaniem Kartngeny. Bombardowanie to nie 
ustaje ani na chwilę. Powstańcy odpowiadają słabiej
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W owym to czasie cała gubernia wileńska, prze­
szło milion ludności zawierająca, wypowiedziała już 
była posłuszeństwo carowi. Tylko miasta Wilno i Ko­
wno przyciśnione przez garnizony zostawały w ręku 
moskiewskiem. Ościenne tóż gubernie mińska i gro­
dzieńska cbciały odpowiedzieć ogólnemu wstrząśnie- 
niu. W mińskiej marszałek powiatu wilejskiego Hi­
polit Giecewicz, pułkownicy dawnej służby Radzisze­
wski, Brocbocki oraz Aleksander Wołodkowicz, Łopa- 
cińscy, Kamińscy, Chodźkowie i inni obywatele rozpo­
częli zbrojne kroki. W grodzieńskiej Niemcewicze, 
Białopietrowicze, Niezabitowscy i dalsi czynili przygo­
towania; lecz zaraz powstać nie m-eli jeszcze siły. Go 
do samój gubernii wileńskiej we wszystkich jój powia­
tach tworzyły się rządy i hufce narodowe. Na Zmuj- 
dzi w rosieńskim Ezechiel Staniewicz otrzymał na­
czelnictwo, Urbanowicz, Juliusz Grużewski, Kalino­
wscy i wielu innych dowodzili oddziałami. W sza- 
welskim marszałek Kownacki, Adolf Przeciszewski itd. 
składali rząd powiatowy, a Franciszek Szemiot, Kon­
stanty Ilerubowicz, Stanisław Tyszkiewicz, Burniewicz, 
Grzymała, Narbutowie na czele oddziałów zbrojnych 
walczyli. W telszewskim były marszałek Gadon pre- 
zydował w komitecie, a Onufry Jacewicz naczelnie 
wojskiem dowodził. W Litwie właściwej oprocz po­
wiatu upitakiego, o którym pierwej się powiedziało, 
rozległy powiat wiłkomierski spiesznie urządzał się i
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niż w początkach ostrzeliwania. Głównodowodzący 
wojskami obłegającemi uskarża się przed swym rządem, 
że obecność obcych okrętów dodaje odwagi powstań­
com, którzy mniemają, że w razie ostatecznym będą 
mogli szukać ratunku na pokładach tychże okrętów. 
Gdyby rządy zagraniczne poleciły cofnąć się z pod 
Kartageuy obcym eskadrom, w takim razie przyśpie- 
szonymby został, zdaniem głównodowodzącego, upadek 
zbuntowanego miasta.

Zgromadzenie narodowe wersalskie zajmowało się 
przedwczoraj wyborem komisyi municypalnój, dalój se­
kretarza Zgromadzenia narodowego i wyborem uzupeł­
niającym komisyi trzydziestu. Przy wyborze pierwszej 
komisyi przeszło 9 zwolenników projektu rządowego 
a tylko 6 jego przeciwników. Sekretarzem obrano 
członka prawicy, a i przy wyborze do komisyi kon- 
stytucyjnój wypłynęło dwóch deputowanych prawicy. 
Tak przedwczoraj jak i wczoraj przy głosowaniu na 
ostatnich dwóch członków komisyi (dotąd obrano tylko 
281 lewica wstrzymała się zupełnie od głosowania, nie 
mając najmniejszego powodu brania udziału w sprawie, 
w której zasiada dotąd aż 25 członków prawicy. Sku­
tkiem podobnej abstynencyi wczorajszy wybór nie do­
prowadził do żadnego rezultatu, głosowało bowiem tyl­
ko 337 deputowanych, gdy reguł imin wymaga, aby 
wzięło udział przynajmniej 370. Jeźli tak da­
lej pójdzie, kto wie, czy komisya konstytucyjna będzie 
w stanie się zebrać przed 15 grudnia, którego to dnia 
odroczoną zostanie Izba wersalska na cały miesiąc. 
Prezydent w czasie feryi zamieszka wraz z wszystkimi 
ministrami w Paryżu w pałacu elizejskim.

Z innych wiadomości podnieść nam chyba należy 
telegram angielski, który potwierdza, że wojskom W. 
Brytanii udało się pobić i rozproszyć zupełnie główne 
siły sułtana Aszantu. W ten sposób wojna z Aszan- 
tami prędzejby się skończyła, niż się tego pierwotnie 
spodziewano.

W sprawie wyborów.

Wybory na posłów do parlamentu, jak wiadomo, 
odbędą się w dniu 10 Stycznia r. p, Miesiąc więc 
zaledwie ' czasu-oddziela nas od terminu oznaczonego 
na takowe, a wiele nam jeszcze pozostaje do zrobienia, 
aby wypadły dla nas pomyślnie. Z pomiędzy prac 
pozostających w tym względzie do załatwienia uważa­
my za najpilniejszą zwołanie walnych zebrań celem 
obrania kandydatów na posłów w tych powiatach, w 
których tego nie dopełnibno, a takich powiatów, jak 
to już raz nadmieniliśmy, jest 11. Z tych dopiero w 
trzech walne zebrania zwołane zostały. Prócz tego i 
w niektórych z tych powiatów, w których w miesiącu 
lipcu kandydaci do parlamentu obrani zostali, po przej­
rzeniu listy ich pokaże się, że są wybrani tacy, z któ­
rych żaden mandatu nie przyjmie albo którzy, przyją- 
wszy mandat do I by sejmowej, do parlamentu ta- ' 
kowego nie przyjmą. I w takich więc powiatach na- j 
leżałoby powtórne walne zebranie zwołać i na nowo ' 
kandydatów postawić. Dobrzeby było, aby komitety i 
powiatowe naprzód porozumiały się co do przyjęcia i 
mandatu poselskiego z temi osobistościami, które pra- i 
gną na kandydatów postawić. Uprościłoby to niesiy- ’ 
chanie całą rzecz a uwolniło zebranie delegatów od 
szukania kandydatów po za kołem wybranych a nie j 
przyjmujących.
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stawał do walki. Cezary Plater, uzbroiwszy sw7oje 
włości, z Ferdynandem Grotkowskim i Michałem Li­
sieckim tamowali przejście wojskom moskiewskim pod 
komendą Szyrmana nadciągającym z Dynaburga. — 
W samym Wiłkomierzu nadleśny obwodowy a nie­
gdyś kapitan wojsk rosyjskich Aleksander Izenszmit i 
Adam Kołysko przy pomocy Koziełów, Pietkiewiczów, 
Kościalkowskich, Weisenhofów, Siesickich, Kosowskich, 
formowali jazdę, i piechotę, w którój odznaczał się szcze­
gólniej oddział freiszyców czyli wolaych strzelców, zło­
żony ze straży leśnój i młodzieży szlacheckiéj. W bra­
cławskim dzielnie partyzantów«! Pruszak. W zawilej- 
skim dwaj bracia Kubliccy, Bortkiewicz i Śniadecki; 
w oszmiańskim pułkownik Przeź łziecki, Porfiry Wa- 
żyński, ośmdziesięciobtui Soroka, Justyn Pol objęli 
ster nowego porządku. W kowieńskim dowodzili Mau­
rycy Prozor, Szuksztowic, Kossakowscy, Surkont. — 
W trockim powiecie książę Gabryel Ogiński, były puł­
kownik gwardyi honorowej Napoleona, na pierwsze 
hasło do broni siadł na konia, stanął na czele powsta­
nia i dla ojczyzny wyrzekł się znacznego majątku, 
poświęcił szczęście domowe. Gdy niefortunne nadeszły 
czasy, niegdyś pan obszernych v. 1 ś i, na obećj ziemi 
wygnaniec znajdował w tóm cbiubę, iż ż ! z pracy 
rąk własnych. Po kilkunastu latafii tułactwa wrócił 
do kraju i umarł w Wilnie kochany od tych, co go 
znali, podziwiany od obcych, szacowany od wszystkich; 
za życia był przykładem, po śmierci został pomnikiem 
miłującego ojczyznę Polaka. Wincenty Matusewicz 
przez wzięcie w pierwszych chwilach miasta powiato­
wego Trok ułatwił działania Strawińskim, Zalewskim, 
Rudominom, Turom i dalszym współobywatelom. Ze­
brawszy znaczny oddział partyzantów, do którego przy­
łączyło się kilkudziesięciu akademików wileńskich, zu­
chwały w przedsięwzięciach swoich, odważny w boju, 
nieubłagany dla szpiegów, srogi bicz na kabardyńców, 
na których mścił się za rzeź oszmiańską, był ciągłym 
postrachem nieprzyjaciela. Nieraz na sam odgłos : idzie 
Małus srogi! — tak go bowiem przezywali Moskale, 
całe ich hufce uciekały bez wystrzału. Zostawszy ma­
jorem z batalionem swoim przyłączył się do korpusu 
generała Dembińskiego, z nim się dostał do Warsza­
wy a ztamtąd z wojskiem polskiém wszedł do Prus 
23 września (5 października) 1831 roku.

Pod Wilnem na prawym brzegu Wilii Konstanty

Ze zwołaniem tedy i odbyciem walnych zebrań 
należy się tak spieszyć, aby cała ta sprawa mogła być 
załatwioną najdalej do 15 grudnia, a w skutek tego, 
aby komitet centralny wyborczy mógł zwołać zebranie 
delegatów najpóźniój w końcu bieżącego miesiąca, 
by komitety powiatowe miały dostateczny czas na roz­
winięcie odpowiedniej agitacyi i na powiadomienie każde­
go wyborcy, na kogo ma głosować. W przeszłych 
bowiem wyborach do parlamentu, mimo to że przed­
wstępna czynność, o którejjmówimy, wcześnie załatwio­
ną była, odzywały się dość częste skargi, że nie wszę­
dzie i nie wszystkim wyborcom kartki wyborcze dorę­
czone były. Warto więc, abyśmy dziś, pouczeni do­
świadczeniem, tych samych niedokładności nie popeł­
niali i abyśmy wcześnie wszystko zrobili, co wypada, 
a jeżeli sumiennie wszystko wypełnimy, rezultat z pe­
wnością pomyślniejszy dla nas niż w poprzednich wy­
borach wypadnie.
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berta Foerstera w Poznaniu mianować król, dyrektorem kolei 
żeiaz.ćj ze stopniem radzcy czwartój klasy.
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(!) Czytając co chwila o nowych atakach w Chlu- 
dowie, które wykonawcy praw majowych doń przypu­
szczają, sądziłby może nie jeden, że to stanowisko o 
stopień tylko niższe od biskupstwa albo przynajmniej 
jakie tłuste probostwo. Ale jakże się zadziwisz ko­
chany czytelniku, gdy ci powiem (a wierzyć mi mu­
sisz, bo znam Cliludowo jak zły szeląg), żej to 
ęhudziucbny wikaryat, przynoszący rocznej pensyjki 
200 talarów i 10 sążni drzewa w przykładkę. Zresztą 
f ’ tąm wikaryusz ani wolnego stołu u proboszcza, 
bo go wcale nie tna, ani wymiaru, ani roli, ani kro­
wy, ani żadnej rzeczy, która jego jest. Jużcić to rzecz 
niepojęta, powiesz, czego się tam dobijają gwałtem i 
czego biednemu wikaremu zazdroszczą — albo chyba 
tam być musi jaki ksiądz heretyk, buntowszczyk a co 
najmniej jaka chudzino, co dopiero wyświęcona i co 
nie złożyia egzaminu podług reguły p. ministra Falka. 
Ale i to nie! a ponieważ wodzę, żebyś i do jutra nie 
odgadł, kto ten szczęśliwy, więc cala szczerze wyjaśnię 
ci prawdę, choćby się nawet Chludowski miał gniewać. 
Niech ci przeto będzie wiadomo, że siedzi tam chudziu- 
chne biedactwo, że prawie wejrzeć nie ma na co a tem 
mniej jest się czego obawiać, imię zaś jego Grabowski, 
co przez lat szesnaście pracy kapłańskiej po rozmai­
tych parafiach dochrapał się nareszcie cbludowskiego 
raju. Nie mojać to rzecz pytać o wytłumaczenie tego 
nienaturalnego zjawiska i tego szczególniejszego do­
robku po tylu łatach pracy, choć trem od samćj wła­
dzy duchownej w sekrecie, że ksiądz ten nic nie za­
winił ani posłany za karę , lecz owszem na awans — 
dosyć, bo co mi tam w cudze interesa wchodzić, że 
biedne księżysko przez lat 16 uznane za ważnego przez

Parczewski, Ignacy Jeśman, Józef książę Giedrojć i 
Jan Giecewicz, były kapitan wojsk francuskich, tamo­
wali wycie zki nieprzyjacielskie z miasta.

Na radzie zwołanej przez Załuskiego w Wiłko­
mierzu deputowani od rządów powiatowych i od głó­
wnego komitetu wileńskiego domagali się o prędką 
wyprawę na Wilno; a co tylko przybyły z tego mia­
sta Ludwik Zambrzycki przywiózł z sobą uchwalony 
plan oblężenia i ataku.

Zaiste opanować Wilno ze wszech miar było uży- 
tecznem, bo tam jedynie mógł być ustalony ogólny 
rząd Litwy, a co większa, ztamtąd tylko broni, ryn­
sztunku, amunicyi i tym podobnych rzeczy, których 
niedostatek żywo czuć się dawał, dostać było można. 
Ale plan opanowania ułożony na stoliku nie przypu­
szczał żadnych przeszkód i przeciwnych trafunków. — 
I tak n. p. przeznaczonych do tego celu 30,000 ludzi 
znajdowało się istotnie pod bronią w różnych powia­
tach, lecz czyli mogli przyjść na wytknięte im puukta? 
to pozostawało jeszcze w niepewności. Załuski przeto 
sprzeciwiał się uchwalonój wyprawie twierdząc, iż mie­
szkańcy Wilna sami byli powinni rozbroić a przy- 
najmnió) wyprzeć Moskali, jak to po miastach powia­
towych uczyniono, że do tego daleko więcej mieli we­
wnątrz sposobów, niżeli zewnętrzna pomoc przynieść 
im mogła, bo młodzież akademicka, palestra, rzemie­
ślnicy i w ogólności znaczna część mieszkańców oka­
zywała gotowość do zbrojnego poruszenia; że gdy w 
pierwszych chwilach opuściwszy najdogodniejszą porę, 
nie potrafiono korzystać z owój sposobności, kiedy hu- 
zary rejterując się przed oddziałem upitskim z popło­
chem wpadli do miasta, trudno dziś nagrodzić stratę 
czasu. Uważał przy tem Załuski, iż główny komitet 
wileński działał nie trafnie, a zwłaszcza iż musiał być 
złożony z ludzi nadto ostrożnych, skoro żaden z człon­
ków nie ośmielił się nawet objawić swego imienia.

Gdy jednak po osobno od rządów powiatu wileń­
skiego, zawilejskiego, oszmiańskiego i trockiego przy­
szły oświadczenia na piśmie, iż powszeebnem życzeniem 
jest, aby Załuski, mając przy sobie za szefa sztabu 
świeżo przybyłego z Wilna członka głównego komite­
tu a n;egdyś kapitana wojsk polskich, Antoniego Gó­
reckiego, oraz do rady po jednym lub dwóch deputo­
wanych z każdego powiatu przewodniczył wyprawie 
zamierzonej nieodzownie, zwłaszcza gdy zgłosili się do
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królewski rząd pruski, nic zgoła mu nie zawiniwszy, 
naraz przez tenże rząd pozbawione zostało urzędu du­
chownego i chleba. Przez tak długi szereg lat uwa­
żał go rząd królewski za ważnego księdza, jużto w cha­
rakterze wikaryusza, jużto kapelana złodziei kościań­
skich, jużto niemieckiego kaznodziei tamże, jużto jako 
proboszcza*) i inspektora szkolnego, z którym kore­
spondował, świadectwa jego urzędowe przyjmował, co 
mówię, tenże rząd przez byłego naczelnego prezesa v. 
Horn już w r. 1864 probostwo mu ofiarował rządowe 
— a oto teraz nagle ogłasza go za nieważnego, zaka­
zuje mu sprawowania obowiązków kapłańskich, do któ­
rych prawa święceniem kapłańskiem nabył, wytacza 
mu procesa o msze, kazania, pogrzeby, a nawet udzie­
lanie chorym olejów świętych i za to przed sąd kry­
minalny go stawia, nasyła komisarzy i żandarmów, 
aby śledzili jego kroki a wreszcie wskazuje go na 
śmierć głodową, zakazując wypłacać mu owych nędz­
nych dochodów na mizerne utrzymanie życia. To 
wszystko okrutnie śmiesznemby było, gdyby nie było 
zbyt smutnem, a jak to pogodzić ze sprawiedliwością 
i prawem dziewiętnastego wieku cywilizacyi, to sobie 
wytłumacz, kto możesz.

Ale jakto, spytasz, któż wikaremu mógł peusyą 
zatrzymać i jakim sposobem? Otóż mieszka w Chlu- 
dowie dziedzic p. Wilhelm v. Tresko w, ten sam, o 
którym to czasu swego pi ano, że się śmiał w oknie 
swego mieszkania podczas odprawianego przez komisa­
rza wiecu, na którym poczciwe włódarzysko pańskie 
do pana prezesa kazanie trzymało, dowodząc, że 
ksiądz w Chludowie jest ważny. Mimochodem mó­
wiąc, musiał p. Treskow za ten śmiech niewinny od­
pokutować męczeństwem, bo jak powiadają, okrutnie 
mu to za złe poczytali ultrapatryoci pruscy, że mógł 
się rozśmiać z rzeczy tak poważnych i ludzi swoich w 
takim nierygorze chować. Pan Treskow tedy, dziedzic 
Chludowa, które jest cząstką wielkich dóbr poklasztor- 
nycb Cystersek Owińskicb, ma obowiązek ciążący na 
gruncie, płacenia proboszczowi w O wińskach na utrzy­
manie wikaryusza 200 talarów pensyi i 10 sążni drze­
wa w ratach kwartalnych. Od pewnego czasu jednakże 
odbierał dla krótszej drogi wikaryusz chludowski nie 
od proboszcza lecz wprost od p. Treskowa rzeczone 
dochody. Taką praktykę zastał w Chludowie tera­
źniejszy wikaryusz ks. Grabowski. Już od dwóch 
miesięcy upominał się tenże kapłan od pana Treskowa 
aby mu deputat drzewa ołatny na 1 października r. 
b. wydał.

Mało piętnaście razy chodził ksiądz chu­
dzina w beroicznćj iście, pokorze, wśród ciemnych 
wieczorów po okrutnćm błocie do dworu, nie mając 
szczęścia zastać pana w domu — odsyłano go raz do 
kasyera, to znowu do dziedzica, który mu nareszcie 
po kiłkotygoduiowój pertraktacyi zamiast należącego 
się wedle recesu drzewa dębowego ofiarował mięsza- 
ninę zmurszałych knebli i łupków sosnowych, olszo­
wych i t. p., nadmieniając znacząco, że jeśli nie weźmie 
tego, co mu daje, nie dostanie nic stosownie do zakazu 
laudrata. Tymczasem ujął się za wikaryuszem pro- 

! boszcz Owifiski i przypomniał p. Treskow listownie, 
jakie drzewo dać zobowiązany. Skutek listu probo- 

i szczowskiego był ten, że, gdy ks. Grabowski po kilku 
■ dniach poszedł po asygnacyą do p. Treskowa, zdecy-

*) Ks. Grabowski w r. 1866 dobrowolnie i z własnego 
j popędu zrzeki się próbostwa w Noskowie po kilkoletuiin tamże 
l pobycie, które ze względów ekonomicznych za nieodpowiednie 
! dla siebie uważa).

: niego w tej mierze pułkownicy dawnej służby, książę 
Ogiński i hrabia Przeź łziecki —nie mógł dłużej wahać

; się względem objęcia powierzonej mu komendy, albo- 
J wiem niepomyślność późniejszych wypadków przypisa- 
' na zwłoce, mogłaby całkiem spaść na niego.

Dnia 4(16) kwietnia rozesłano następujące rozpo­
rządzenia: Sile zbrojnój powiatu wileńskiego kazano 
zbierać się i dalszych rozkazów oczekiwać o jeden marsz 
od Wilna koło Mejszagoły. Oddziałom zawilsjskim i 
bracławskim zalecouo na drodze od Święcian i Widz 
w tójże odległości stanąć pod Niemenczynem. Po­
wstaniu oszmiańskiemu, które podiug podań Przeź lzie- 
ckiego z górą 6000 ludzi liczyło, przeznaczono podo- 
bnyż punkt na gościńcu od Oszmiany. Między Wilią 
zaś i ujściem rzeki Świętej, opodal gór Ponarskich, 
Troczanie, Upitczanie i Wiłkomierzanie zbierać się 
mieli. Oddziały trockie z Ogińskim i upitskie pod do­
wództwem Billewicza stały już nad Wilią. L. P. ka­
zano prowadzić resztę upitskiego powstania z Ponie- 
wieża na Szały i Janów do Kowgan, dokąd też Izen- 
szmit i Kołysko z nowo uformowanemi w Wiłkomie­
rzu szwadronami jazdy, kompaniami strzelców i jedao- 
funtową armatką przybyć byli powinni. Podług tych 
rozporządzeń w przeciągu dni kilku kilkanaście tysięcy 
ludzi w odległości mil trzech lub czterech od Wilna 
zaslonione stanowiska zająć i na dalsze rozkazy na­
czelnego dowódzcy oczekiwać miało.

Powstaniu kowieńskiemu pod dowództwem Proso- 
ra obserwacyą miasta Kowna i straż przepraw na 
Wilii; Platerowi i innym Wiłkomierzanom, działają­
cym koło Uciany, wstrzymanie komend nieprzyjaciel­
skich od , Dynaburga, powiatom żmujdzkim przeciw 
głównym (wojskom a pogranicznym oddziałom upitskitp 
przeciw napadom kozackim z Kurland;! opór poru-
czono.

Chciano tedy, zabezpieczywszy się zewnątrz, współ­
cześnie ze wszech stron uderzyć na Wilno. Naczelnik 
wyprawy zaś, jak widać, miał zamiar w razie nieuda- 
nia się pierwszego napadu cofaąć się na uprzednie 
stanowiska i powtarzauemi usiłowaniami ciągle męczyć 
garnizon moskiewski. Nie tylko bowiem rozkazał,*" aby 
dla każdego oddziału na piętnaście dni żywność była 
przygotowana, ale i względem regularnej dostawy na 
dalszy czas przedsięwzięto środki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dowany wziąć lepiój rydz jak nic, oświadczył mu ten- . 
że dziedzic, że wcale mu już ani drzewa ani pensyi 
nie wyda, bo ma od landrata poznańskiego zakaz, któ­
rego jednak na dowód nie przedłożył. Daremne były 
przedstawienia i prośby ks. Grabowskiego, który za 
każdą cenę chciał w dobrej z dworem zostawać har­
monii. I tak odwoływał się ka. G. do uczucia huma­
nitarnego p. Treskowa, przedstawiając mu naocznie 
rozpaczliwe swe położenie — dalój przemawiał do u- 
czucia sprawiedliwości, dowodząc jasno, że niesprawie­
dliwie, bo bez wszelkiej winy własnej spotyka go los 
tak straszny po tylu latach pracy. Przedstawiał na­
stępnie ks. Grabowski, że 4,. Treskow nie jest zobo­
wiązany zważać na zakaz landrata, ponieważ daniny 
chludowskie nie są rządowe, lecz prywatne, — że na- 
leżytość prywatną jedynie królewskiemu sądowi po 
zapadnięciu wyroku prawnie aresztem obłożyć wolno, 
nie zaś władzy administracyjnej — że się przeto by­
najmniej nie naraża na niebezpieczeństwo powtórnego 
zapłacenia daniuy, bo któżby miał prawo żądać jej 
drugi raz od niego — że zresztą deputat drzewa, któ­
rego wydanie z przyczyn niewytłumaczonych resp. z 
własnej winy dwa miesiące odwlekał, płatny był już na 
1 października r. b. a więc zakaz dopiero po połowie 
listopada odebrany mocy wstecznćj mieć nie może. Z 
kolei ugodził wreszcie ks. wikary w uczucie honoru 
szlacheckiego, poruszając jako dobry psycholog wszy­
stkie serca oprężyny, przedkładając p. Treskow, że tylko 
areszt sądowy od wydania nalężytosci go zwolnić i wy­
tłumaczyć w ebec opinii publicznej jest zdolen, dopóki 
2aś tego nie ma, występuje jako prywatny pomocnik 
W walce rządu z kościołem, prywatną zatrzymując 
własność i pochwalając rządowe w tój mierze kroki — 
że te parę sążni drzewa nie warte hałasu, którego na­
robią i że opinia wszystkich szlachetnie myślących lu­
dzi bodaj będzie po jego stronie.

Pan Treskow na to wszystko twardo się trzymał 
swojem „non possumus“ i oświadczył, że jego władzą 
jest landrat, którego słuchać musi i że nie jest do tyła 
prawnikiem, aby mógł na wywodach prawnych księdza 
polegać, że wreszcie zasięgnie rady-landrata, cz'y wy­
jątkowo drzewo ma wydać. Nie nie pomogło, choć 
ks. Grabowski objaśnił p. Treskow, że, jeśli on co ko­
mu winien, nie pyta się landrata ani komisarza — czy 
ma oddać lub nie, lecz bez ich porady płaci każdemu, 
co się należy7.

Oto nowa i nowego rodzaju Tempotaliens- 
p e r r e, która u wikaryuszy rzadko wydarzyć się może, 
bo, że dziedzic wypłaca dochody wikaremu, to do wy­
jątków należy. Ale co to za przezorność! Ks. Gra­
bowski bowiem dopiero dnia 9 grudnia r. b. pierwszy 
będzie miał termin przed sądem kryminalnym w Po­
znaniu o pełnienie obowiązków kapłańskich w Cblu- 
dowie a więc żadnego dotąd nie ma wyroku ani nało- 
żonćj kary, ani sąd dotychczas żadnych jego dochodów 
nie obłożył aresztem. Gdy przeto czas się zbliża, w 
w którym ksiądz niechybnie osądzony będzie na karę, 
zaradza już naprzód landrat przy aresztowaniem na 
drodze administracyjnej danin czysto prywatnych, aby 
zabezpieczyć i ułatwić sądowi ściągnięcie grzywien z 
pensyi ks. Grabowskiego. Ksiądz pozbawiony w ten 
sposób utrzymania życia, mimo to nie upadnie, bo 
znajdą się tacy, którzy mu z głodu i zimna umrzeć 
nie dadzą.

Zuryclł, 2 grudnia. 
(Ustawy konfesyjne.)

Wiadomo już z dawniejszych moich, listów, do 
jakiego stopnia wzburzoną tu była część umysłów z 
powodu sporu rozgorzałego na dobre miedzy katolicką 
hierarchią kościelną a władzą państwową. Wiadomo i 
to, że dążenia pierwszój, uważane tu jako sprzeczne z 
duchem czasu, wywołały w obozie liberalnym reakcyą, 
która dla kościoła musiala być tern niebezpieczniejszą, 
że do obozu onego liczy się zaaczna większość tutej- 
szój ludności. W swoim czasie ukazywałem na one ru- 

i chy antykościelne, one demonstraeye anty rzymskie, 
które były bezpośrednim tej reakcyi skutkiem. Dono­
siłem także, jak gorąco i natarczywie domagała się 
opinia publiczna praw „mogących raz na zawsze po­
łożyć koniec uroszczeniom hierarchii katolickiej.“ Rząd 
związkowy tymczasem pracował nad projektem ustawy
związkowej i takowy wygotował.

Owocem jego pracy były artykułyJronfesyjne, któ­
rych zasada, że jeden tylko powinien być gospodarzem 
w domu, została przeprowadzoną w całej pełni w 0- 
wym projekcie.

Nie spuszczono przytem z uwagi, że dom szwajcar­
ski składa się z 22 oddziałów’, z których każdy two­
rzy jakby osobny znów domek, że tedy zawiadowca, 
który całym domem sprawuje, nie może i nie powinien 
przechodzić do porządku dziennego nad zwyczajami i 
życzeniami zawiadowców pojedynczych a tak odręb­
nych jego oddziałów. Ztąd to w konfesyjnych artyku­
łach, jakie wyszły z pod redakcyi rządu związkowego, 
przebija widocznie chęć oswobodzenia władz polity­
cznych od mięszania się do spraw, które dla nich są 
zawsze źródłem ambarasu i sporów.

Mimo to nie zdały się dostatecznemi te postano­
wienia rozgorączkowanym i rej w kraju wodzącym li­
beralnym. Wyższość państwa nad kościołem powinna 
była według nich znaleźć w prawie wyraz, jak można, 
dobitny wyraz, któryby nie podlegał wątpliwości zwła­
szcza w kwestyach mięszanych, t. j. takich, w których 
stanowisko polityczne spotyka się oko w oko z stano­
wiskiem wyznaniowem. Mamy tu na uwadze kwestyą 
klasztorów, nominacyą, biskupów, dyplomatycznych sto­
sunków z papieżem itd. Ze zaś rząd w projekcie swo­
im pominął milczeniem te sprawy — komisya wybra­
na z łona sejmu pod wpływem onego rozgorączkowa­
nia widziała się powołaną do poprawy dzieła rządowe­
go i oto jaki z pod jej redakcyi wyszedł projekt do 
nowej ustawy:

. Art. 48.
Wolność sumienia i wiary jest nietykalną. Nikogo 

zmuszać nie można do udziału w jakiemkolwiek sto­
warzyszeniu religijnćrn, do uczęszczania na jakąkolwiek 
naukę religijną, do spełniania jakiegokolwiek aktu re­
ligijnego, ani też do poddania się karom jakiegokol-

' wiek rodzaju z powodu przekonań religijnych. Osoba, 
w której ręku spoczywa władza ojcowska lub opiekuń­
cza, jest uprawnioną do kierownictwa zgodnie z zasa­
dami wyżój wymienionemi religijnego wykształcenia 
dzieci aż do skończonych lat 16. Wykonywanie praw 
cywilnych i politycznych nie może być ścieśnionem ani 
przepisami, ani warunkami, ani ślubami bądź kościel- 
neihi, bądź religijnemi jakiegokolwiek rodzaju. Z przy­
czyny przekonań religijnych nikt się me może usuwać 
od wypełniania obowiązków obywatelskich. Nikogo nie 
można zmuszać do opłaty podatków przeznaczonych na 
koszta obrzędów wyznania lub stowarzyszenia religij­
nego, jeśli nie jest jego członkiem. Dalsze zastosowa­
nie tój zasady pozostawia się związkowemu prawoda­
wstwu.

Art. 49. i
Wolność sprawowania obrzędów zapewnia się w ; 

granicach zgodnych z publicznym porządkiem i dobre- ; 
mi obyczajami. Kantony i związek mogą ustanawiać 
środki niezbędne do utrzymania publicznego porządku ' 
i pokoju między członkami rozmaitych stowarzyszeń ! 
religijnych, jakoż i środki przeciw wkraczaniu władz t 
kościelnych w zakres praw obywateli i państwa. Spory j 
o prawo publiczne lub prywatne, spowodowane przez i 
utworzenie nowych stowarzyszeń religijnych, lub też 
przez rozdział istniejących mogą być drogą resursu 
wprowadzane przed trybunał kompetentnych władz 
związkowych. Bez zezwolenia związkunie można usta­
nawiać nowych biskupstw na terytoryum szwajcarskiem. 
Związek nie uznaje żadnego trwałego przedstawiciela 
obcój władzy kościelnej.

49. b. Sądownictwo kościelne znosi się.
49. c. Nie można wykonywać urzędów kościelnych 

bez przedstawienia świadectwa nauk. W razie potrzeby 
związek upoważnia się do wydania w drodze prawo­
dawstwa niezbędnych w tej mierze przepisów.

49. d. Zakon Jezuitów i towarzystwa z nim połą­
czone nie mogą być przyjętemi w żadnój części Szwaj- 
caryi i zakazaną jest członkom tych towarzystw wszelka 
czynność tak w kościele jak w szkole. Drogą wyroku 
związkowego może być ten zakaz rozciągnięty i na inne 
zakony.

49. e. Nie pozwala się tworzyć nowych klasztorów 
ani zakonów, ani tóż odnawiać tych, które byłysjttż 
raz zniesione. Istniejące klasztory i zakony nie mogą 
więcej przyjmować' nowieyussów ani świeżych człon­
ków. Władze związkowe i kantonalne mają wolny 
przystęp do klasztorów, równie jak do domów i zakła­
dów, należących do korporacyi religijnych.

49. f. Stan cywilny i wszystko, cokolwiek do niego 
się odnosi, należy do zakresu władz cywilnych. Prawo 
rozporządzania cmentarzami należy do władzy cywilnej. 
Ona fo czuwa nad tem,_ aby każda osoba, zeszła z tego 
świata, w gminie została przyzwoicie pogrzebaną. .

49. g. Nie mogą być powzięte postanowienia, któ- 
reby broniły robót więcej, jak w niedzielę i dziesięć 
innych dni w roku.

Sejm szwajcarski znalazł się tedy w obee trzech 
projektów, z których miał wybierać. Pierwszy poda­
wał rząd związkowy, drugi komisya sejmowa, trzeci 
kilku posłów wybranych w katolickich kantonach. 
Ostatni jednak wielce się nie różnił od projektu rzą­
dowego. Oto wyjątki z wniosków Segessera i Wyćk- 
Arnolda, najwybitniejszych katolickiej religii obrońców.

„Wolność sumienia i wiary jest gwaranto­
waną...

„Nikogo nie można zmuszać, nikomu przeszkadzać 
w braniu udziału w jakiómkolwiek stowarzyszeniu re- 
łigijnem, w sprawowaniu jakiegokolwiek obrzędu reli­
gijnego, ani też w uczęszczaniu na jakąkolwiek naukę 
religijną.

„Nie można czynić zawisłemi praw cywilnych i 
politycznych cd przepisów i warunków natury kościel- 
nój lub religijnej.

„Każdemu wyznaniu lub stowarzyszeniu religijne­
mu wolno się urządzać wewnętrznie, jak mu sie po­
doba.

„Nikt nie może być zmuszanym do poddania się 
sądownictwu kościelnemu w sprawach małżeńskich.

„Zakon Jezuitów i wszelkie z nim połączone to­
warzystwa nie mogą być przyjęte w żadnej części 
Szwajcaryi i wszelka czynność tak w kościele jak w 
szkole zakazaną jest członkom tych towarzystw. '

„Stan cywilny należy do zakresu władz cywil­
nych...“

Podczas dyskusyi znikły różnice, jakie zachodziły 
między tą redakcyą i wnioskiem rządowym, a sejm 
miał już tylko do wyboru między dwoma projektami. 
Do przechylenia szali" na stronę projektu rządowego 
przyczynił się najbardziój prezydent Czerezole, którego 
mowa umiarkowana zrobiła stanowcze na zgromadze­
niu wrażenie. „Cel, którego dopiąć usiłujemy, mówi! 
on, nie jest ani państwo ateistyczne, ani kościół pod­
dany państwu, ani wolny kościół w wolnóm państwie, 
ani też ofieyalnie zawyrokowany rozdział między pań­
stwem a kościołem. Jest nim tylko wolne sumie­
nie w’ wolnem państwie, czyli innemi słowy ro­
zwój indywidualnego uczucia religijnego zabezpieczony 
i broniony przez związek!“

Cerezole potrafił zgromadzenie przekonać zupełniej 
że postanowienia komisyi, tyczące się klasztorów —• 
prezydent był zawsze ich obrońcą — ślubów kościel­
nych, legata papiezkiego itd. ani są na czasie, ani go­
dne narodu, który siebie szanuje. Opierał się szcze­
gólnie zniesieniu nuneyatury, oddając publiczne po­
chwały dzisiejszemu legatowi za jego uspokajającą 
działalność czasu sporu państwowo-kościelnego. Do­
prowadził też do tego, że drażliwe one ustępy wyrzu­
cone zostały ogromną większością głosów z projektu 
komisyi, a zostały się postanowienia w niczóin prawie 
od rządowych nie odstępujące.

n i e hi e y.
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w ESerliu, 2 grudnia. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby deputowanych zakomunikowano Izbie wnioski 
deputowanych Reicbenspergera i Mallinckrodta mające 
na celu zniesienie praw majowych jako i nieznany do­
tąd wniosek deputowanego lir. Witzingerode żądający 
reformy podatków stemplowych i przekazania opłat 
stemplowych niemieckiemu cesarstwu. Następnie przy­
stąpiła Izba do pierwszego i drugiego czytania proje- 
ktu deputowanego Bernarda tój treści:

„Opłata stemplowa od kalendarzy, dzienników 
itd. znosi się od 1 stycznia 1874.“

Po umotywowaniu projektu przez wnioskodawców 
a mianowicie, że przedłożony projekt wyraża ogólną 
wolę narodu, zabiera głos dóp. Schlüter mniój więcej 
w tych słowach: „I ja sądziłem, że rząd sam przedło­
ży projekt zniesienia opłaty stemplowej i ucieszyłem 
się' niezmiernie, gdy podczas milczenia ze strony mi­
nistrów, panowie z centrum podjęli ten projekt. Ś wiad­
czy to, że w tym punkcie przynajmniej oddalają się 
członkowie centrum od Rzymu. Przedłożony wniosek 
bowiem zmierza do wolności prasy, a Papież jest jej 
nieprzyjacielem. Złe języki powiedziały prawdzie, że 
projekt stoi w pewnym związku z wyborami do par­
lamentu. Tak, panowie z centrum, muszę wyrazić ra­
dość moją z tego, raz przecie chcecie z nami wspólnie 
pracować.“ Dep. Windhorst: „Gzy do tego już przy­
szło, że nie można w tej Izbie o żadnym dyskutować 
przedmiocie bez poruszenia walki, jaka obecnie wre w 
naszój ojczyźnie? O ile wolność prasy godzi się z za­
sadami syllabusu, o tem pozwólcie nam samym, pano­
wie sąd wydać. Chcecie dyskusji nad syllabusem — 
chętnie się na nią godzimy, dopóki przecież nie uzna- 
jecie powagi syllabusu, nie możemy o nim mówić. —

Mogę wam tylko zaręczyć panowie, że projekt nasz nie j 
sprzeciwia się bynajmniej syllabusowi. Chwilowo u- 
suńmy na bok tę kwestyą, tyle ^przecież pewnóm, że 
wolność prasy cierpi wiele na opłacie stemplowój. Ro­
snące z dnia na dzień żądania drukarzy, drogość pa­
pieru i wreszcie wielka oplata stemplowa nie pozwala 
nakładcom wynagradzać literatów zajętych przy dzien­
nikach tak, jak na to zasługują.“' Wiceprezes mini­
sterstwa Camphausen: „Jestem zdania, że pomimo 
wszystkich tu przez poprzedniego mówcę podniesionych 
ciężarów i kosztów, jakim czasopisma podlegają, ucz­
ciwe, niezależne dzienniki mogą bezpiecznie ostać się 
i utrzymać w kraju. Kwestyą powyższa może być za­
łatwioną tylko w parlamencie, a rząd pruski wniesio­
nego swego do Rady związkowej projektu nie cofnął 
dotąd i nie cofnie tóż.“ Po przemówieniu jeszcze dep. 
Virchowa i Fiedemana, ukończyło się pierwsze czyta­
nie projektu i przystąpiono natychmiast do drugiego 
czytania, przy któróm przemawiał tylko deputowany 
Windhorst.

Izba przystąpiła do głosowania i przyjęła projekt 
354 głosami przeciw 6 Przeciw projektowi głosowali 
ministrowie Falk i hr. Eulenburg.

V o s s.-Z t g. podaje instrukeye ministra Falka do 
naczelnych prezesów monarchii w kwestyi praw ma­
jowych. Instrukeye te brzmią: „Władza miejscowa 
musi natychmiast zawiadomić naczelnego prezesa pro- 
wincyi i władzę wyższą powiatową o zawakowaniu 
posady duchownej. Również władze miejscowe mają 
obowiązek donoszenia wyższym władzom o każdej 
zmianie zaszłej w osobach duchownych bez względu 
na to, czy urząd powierzono duchownemu na czas 
dłuższy, czy tóż tylko tymczasowo, lub w zastęp­
stwie. — Władza miejscowa musi nie tylko do­
kładnie podać datę dokumentu nominacyjnego, ale 
równocześnie donieść, od kogo takowa wyszła, czy 
od biskupa, arcybiskupa lub jego wikaryusza 
jeneralnego. Jeżeli tego władza miejscowa dowiedzieć 
się nie może, to musi to wyraźnie nadmienić. Skoro 
posada katolickiego kościoła opróżnioną została, na 
którój utrzymanie kasa rządowa płaci pewną kwotę, 
to przedewszystkióm należy wstrzymać wypłatę pie­
niędzy i nie pierwej je płacić następcom w urzędzie 
duchownym lub administratorowi duchownej posady, 
aż naczelny prezes wyraźnego nie da do tego pozwo­
lenia. Jeżeli dla księdza przeznaczone budynki lub 
mieszkania 'są własnością gmin, to nie wolno ich od­
dawać wprzódy do użytku duchownym, dopóki nie 
jest dowiedzionóm, że duchowni otrzymali swe urzędy 
na podstawie praw z 11 maja. Również postępować 
należy z płaceniem księżom pieniędzy pobieranych przez 
nich z kas gminy. Skoro władza wyższa oświadczy, 
że duchowny sprawuje urząd swój wbrew prawom 
państwa, należy księdza zawezwać do protokułu i 
oświadczyć mu, że rząd uważa pomienioną posadę du­
chowną za nieobsadzoną. Następnie należy zawiado­
mić o tóm dozór kościelny i parafian, ale trzeba uni­
kać zwoływania ku temu celowi gminy. — Co do 
skutków jakie obsadzanie w urzędach duchownych 
wbrew prawom majowym, pociągają za sobą, należy 
przedewszystkiem podziwiać, że każda czynność ko­
ścielna przez takiego podjęta duchownego, jest nie wa­
żną i za każdą z nich podlega odnośny duchowny ka­
rze i każdy, kto czy to w pieniądzach, czy to w in­
nych jakich produktach płaci księdzu naraża się na 
niebezpieczeństwo, że podwójnie będzie musiał płacić. 
Również nie wolno jest takiemu księdzu przysposobiać 
dzieci do sakramentów komunii św. i bierzmowania, 
ani udzielać im lekcyi religii. Za czynność urzędową 
mają uważać władzę każdą czynność dotyczącą służby 
Bożój. O każdym z nauczycieli, któryby w charakte­
rze organisty lub zakrystyana pełnił obowiązki u ta­
kiego duchownego, należy donieść natychmiast władzy.“

Wiadomości podanój przez nas w wczorajszym nu­
merze o pojedynku pomiędzy marszałkiem polnym 
Manteufflem a jenerałem von der Groben przeczą dzi­
siaj półurzędowe organa berlińskie i K r e u z Z t g. 

HISZPANIA.

w MLatlryt, 1 • grudnia. Pod Kartageną coraz 
zawziętsza wywięzuje się walka; bombardowanie nie 
ustaje ani na chwilę, powstańcy bija się jakby zrozpa­
czeni. Główne ich siły zbrojne składają się: z oddzia­
łu Thomasseta, liczącego 30 ludzi, z gwardyi don Gal- 
veza, liczącój 150 głów, z 540 strzelców, z pułku ibe­
ryjskiego, szaserów około 700 ludzi, z milicyi karta- 
geńskiój 220 żołnierza, z 100 marynarzy, z 100 arty- 
lerzystów, 40 sierżantów marynarki, 1300 woluntary- 
uszów i 1000 galerników, razem 4180 wojowników. 
W wilią rozpoczęcia bombardowania ogłosiła junta kar- 
tageńska, co następuje: 1) podział własności; 2) znie­
sienie prawa własności; 3) sprzedaż i podział wszy­
stkich dóbr kościelnych, kaplic, domów zastawy, kas 
oszczędności, szpitali „i tam dalój“; 4) sprzedaż wła­
sności publicznej. Widocznie członkowie junty potrze­
bują pieniędzy na drogę!

Głównodowodzący Karlistami E1 i o wydał mani­
fest do oficerów republikańskich, w którym przyrzeka 
im awans wojskowy i inne korzyści, w razie, gdyby 
poświęcić chcieli swe zdolności wojsku karlistowskiemu, 
innemi słowy, gdyby opuścili haniebnie swe sztandary 
w przeciągu dni 14. Po upływie tego terminu liczyć 
mogą jedynie na przyięcie w tym samym stopniu, ja­
ki im przysługiwał w armii republikańskiej. Co do 
punktualnego wypłacania gaży zachowuje rzeczony 
manifest głuche milczenie.

Sprawa „Yirginiusa“ utraciła, jak nam wiadomo, 
niebezpieczny charakter i najrajlepszój jest już drodze. 
Mimo to uważamy za stosowne powtórzyć tutaj arty­
kuł znanego w świecie dyplomatycznym dyplomaty 
Franciszka Merry y Colon umieszczony w E p o c a a 
przypominający wypadki z r. 1851. Wówczas przed­
sięwzięto wyprawę do Kuby pod dowództwem Eopeza. 
Rząd hiszpański oświadczył za pośrednictwem swego 
posła w Waszyngtonie, że wszystkich uczestników wy­
prawy uważać będzie za rozbójników moyśl^ieb. Gabi­
net waszyngtoński uznał, że Hiszpania swojóm jest 
prawie a prezydent Tillmore wydal proklamacyą, w 
którój oświadcza, że Ameryka nie może zapewnić swój 
opieki, biorącym udział w awanturniczej wyprawie Eo­
peza. Rządy angieleki i francuski poszły jeszcze da­
lój, wydały bowiem rozkaz dowódzcom ^swycb eskadr 
antyískich, aby powstrzymały gwałtem Eopeza i jego 
towarzyszy. Mimo to López zawinął do Kuby, gdzie 
został schwytanym i rozstrzelanym wraz z wielu towa­
rzyszami awanturniczej wyprawy. Rząd waszyngtoń­
ski nic nie miał do zarzucenia podobnie energicznój 
procedurze. Gdy wiadomość o egzekucyi, dokonanój 
na Kubie doszła do Nowego Orleanu, powstało zbie­
gowisko ludu, który napad! tłumnie na konsulat hi­
szpański, zniszczył budynek i spalił na placu publi­
cznym godła Hiszpanii. Rząd hiszpański zażądał za­
dośćuczynienia, przyczóm popartym został przez Anglią 
i Francyą i otrzymał je. Dwa miesiące późniój prze-

slano z Waszyngtonu do Madr,nade przyjazną i 
uprzedzającą notę. Co więcej! Jenerał Concha wy 
słał owych powstańców, którzy nie zostali roze’'zeb - • 
jako zwykłych więźniów do C y - li to n> 
wyłącznie sami Amerykanie. R d waszyngtoj 
zaprotestował przeciw temu, owęsem uznał, 
nia w pełnóm jest prawie, a jedyni j w’ ■ 
do Madrytu, w której względom ; łase .jwćj po­
lecał skazanych. Jakżeż dziś in c.zej'.

Telegrainy.
(Z biura Wol o)

Wiedeń, 3 grudnia. Cesar: przyjmował dziś « 
w południe posłów Niemiec, Fraooyi, Anglii, Bąwaryi,' 
Danii i Portugalii, którzy doręczyli mu pisma swych 
monarchów. — Sułtan turecki i ,rz marokoński na­
desłali cesarzowi wprost od sie telegramy. Takie 
telegramy nadeszły również ze fi my wszystkich nie­
mal panującyh książąt i książąt rwi.

Wersal, 3 grudnia. Nomin argiabiego No
aiłles posłem francuzkim przy 
już, jak zapewnia Agence Ha 
Posłem francuzkim w Szwajcary 
dordy, posłem w Londynie ks. 
saccia; nominacye te nastąpią 
Szwajcarya i królowa Wiktoryą 
oświadczą, że osobistości te są im miłe.

Rzym, 3 grudnia. Papież zapad? 
wiu, skutkiem czego nie opuszczał ani 
raj swych apartamentów.

orze włoskim, jest 
s, rzeczą dokonana.1 4/ w

aa zostać hr. Chan-* 
, Rochefoucauld-Bi- 
ezzwłócznie, skoro 
yjętym zwyczaje

o na zdro 
• ani we 0-

Proces

marszałka Bazainc’a.

Posiedzenie XLII 
z dnia 1 grudnia 1873 r.

)tóry

¿¡irsw5

jjk ks

siany
,tchw
idei
iwe
jnist

'O
Ależ

(jlltó’
iny0?1
nsźck
dain.,
notWl
choro

dseni
pądc

tome
fiel
my,
meu;
cy,8
pozo
klćm
całą
iyfff
»eff
kién
p. G

dnie
wys!

sk a 
odep 
itkii

Pierwszym świadkiem stającym dziś przed sądem jest ka­
pitan Young, który powiada, że list jenerała Stiehle z dnia 
29 października nie byt wystosowanym do marszałka Bazaine’a 
i że takowy tłumaczył. Kapitan Young odebrał list przywie­
ziony do forpoczt francuskich przez niemieckiego parlamenta­
rza i oddał marszałkowi Bazainowi znajdującemu się pod Lon- 
geville na koniu. Parlamentarz niemiecki przywiół równocze­
śnie plik listów do jenerała Jarras. Kapitan Young był w 
biurze tak zwanym Bureau de Rens eign e m e nt przy głó­
wnej kwaterze i zabrany do niewoli dowiadywał się co się dzieje 
w kraju. Dowiedział się w Niemczech, że już 12 października 
wydano w Niemczech rozkaz do przesłania żywności dla 
Metzu i Paryża, bo spodziewano się lada chwila ich kapitu­
lacyi.

Drugim świadkiem jest właściciel dóbr z Moulins les Metz, 
nazwiskiem Buisson. U świadka tego spal marszałek Bazaine 
po bitwie pod Borny. Zeznania Buissona zasługują o tyle na 
uwagę, że twierdzono, iż w domu Buissona miał Bazaine spo­
tkać się z księciem Fryderykiem Karolem. Buisson powiada, 
żc marszałek Bazaine odwiedził go raz podczas oblężenia zwie­
dzając forpoczty. Po kapitulacyi Metzu był Bazaine także u 
niego, ale przysiądz na to może, że książę Fryderyk Karol nie I 
postał nigdy w jego domu. Za księcia Fryderyka Karola mia-, 
no pewno wachmistrza I.apointi będąeego obecnie oficerem. La- 
pointi odwiedził świadka. '

Pułkownik de Villenoissy nie będący bynajmniej przyja- 1 
ciełom marszałka staje przed sądem. Świadek zeznaje, że w 
końcu sierpnia czy też początku września słyszano strzały ar­
matnie w Metzu i ogólnie sądzono, że armia posiłkowa idzie 
na odsiecz Metzowi. Poszedł do marszałka Bazaine’a celem 
dowiedzenia się coś od niego pod tym względem. Marszałek 
Bazaine powiedział do świadka, że huk armat pochodzi z ostrze­
liwania Tbionville. Właśnie kiedy świadek mówił z marszał­
kiem przyszła depesza jenerała Dadmirault orzekająca te sło­
wa: „Jeżeli przyjdzie do bitwy, to natychmiast wyruszę z mym 
korpusem.“ Ubolewać należy, że jenerał Dadmirault w swem 
zeznaniu nie wspomina o tem.

Pułkownik de Villenoissy opowiada następnie o rozmowie 
jaką miał przed kapitulacyą z jenerałem Coffiniores, który mu 
powiedział, że Niemcy żądali wydania materyatu wojennego w 
dobrym stanie. Świadek mówiąc dalej o zajściach po kapitu­
lacyi, twierdzi, że Niemcy nie dopełnili wszystkich warunków 
kapitulacyi. Twierdzi dalej, że słyszał od wiarogodnej osoby, 
iż Niemcy zabrali koce z jednego szpitala i różne przedmioty. 
Pułkownik de Villenoissy i kilku jego przyjaciół założyło pro­
test przeciw temu.

Tu przerywa przewodniczący świadkowi słowy: „Pan masz 
mówić tylko o kapitulacyi.“

Po pułkowniku de Villenoissy staje przed sądem jenerał 
Henry, prezes francuskich komisyi, które spisywały inwentarz 
materyału wojennego mającego być wydanym nieprzyjacielowi. 
Świadek daje długie sprawozdanie o swej misyi, której podjął 
się bardzo niechętnie, bo rodził się w Metzu i przed wojną 
miał tam dowództwo. Jeńerał Henry chwali zachowanie się 
niemieckich władz wojskowych w mieście. Chociaż niżsi ofice­
rowie byli czasem niegrzecznymi, gubernator za to występował 
zawsze z największą uprzejmością. Przy każdej kwestyi spor­
nej dawano świadkowi słuszność i przeprowadził nawet to, że 
metzkich wolnych strzelców, których byl prezesem, traktowano 
jako gwardy-ą narodową i nie odprowadzono do Niemiec.

Przewodniczący: Kiedy Niemcy mogli użyć materyał wo­
jenny ?

Henry: Nic zaraz. Może w sześć tygodni po kapitulacyi. 
Tylko w dniu 3 czy 4 listopada zażądali dwóch wozów z amu- 
nicyą. Nie zgodziliśmy się na to, bo inwentarz nie był jeszcze 
spisanym i przedłużaliśmy to spisywanie. Niemcy rozgniewali 
się w skutek tego i rekwirowali amunicyą.

Pułkownik inżynieryi Raymond ^opowiada o materyale 
wojennym inżynieryi po kapitulacyi. Świadek sądził, że tako­
wy wróconym będzie Francyi. Spis materyału wojennego trwał 
przez dwa miesiące aż do końca grudnia. Niemcom musi świa­
dek oddać tę sprawiedliwość, że archiwa inżynieryi jakie do­
stały się w ich ręce, oddali całkowicie w miesiącu kwietniu 
1871. Dalsi świadkowie: urzędnik inżynieryi i centralny poli­
cyjny komisarz Metzu powiadają,'że pewnego dnia aresztowano 
jt.ki-goś hr. Sponneck- jako szpiega. Gdy się przecież wyka­
zało, że bił się w szeregach, francuzkich pod Forbach bardzo 
walecznie, puszczono go na wolność. W Metzu znajdowało się 
podczas oblężenia 120 do 1500 Niemców. Z początku chciano 
'iclii wypędzić, ale ponieważ Niemcy osaczyli byli już miasto, 
postanowiono zatrzymać ich w mieście i mieć ich na oku.

Następnie wezwano przed sąd kapitana Guidain, ordynan- 
sowego oficćra marszałka Bazaine’a podczas wojny i zapytano 
go co się stało z listami, które marszałek Bazaine zamieniał 
z główną niemiecką kwaterą? — Guidain nie daje bliższych 
objaśnień i powiada, że papiery, które spalono, należały do 
jenerała Boy er. Marszałek Bazaine nie zniszczył żadnych li­
stów. \

Przewodniczący: Więc pan nie możesz dać bliższych ob­
jaśnień co do korespondencyi marszałka z księciem Frydery­
kiem Karolem?

Komisarz rządowy: Który list tłumaczyłeś pan?
Guidain: List z 29.
Lachaud zapytuje się świadka, czy nie wie o czem była 

mowa w rozmowie marszałka Bazaine’a z jenerałem śoleille 
w dniu 26 października?

Guidain: Byłem obecnym rozmowie. Marszałek Bazaine 
chciał, aby zniszczono materyał wojenny. Jenerał Śoleille u- 
ważał ten środek za niebezpieczny i twierdził, że mogłoby to 
podkopać karność wojskową. Nie było to bynajmniej nieuza- 
sadnionem. Żołnierze łrancuzcy w liczbie po stu nawet uda­
wali się do forpoczt nieprzyjacielskich z prośbą o cbleb. — 
Marszałek Bazaine wydał następnie rozkaz, aby zaniesiono 
chorągwie do arsenału gdzie je miano spalić.

Następnie na żądanie rządowego komisarza daje kapitan 
Guidain objaśnienia co do depeszy z 29 października i powia­
da. że nie kapitan Young, ale on ją tłumaczył. Depesza ta 
nie była wysianą do marszałka, ale adresowaną była przez je*

1 nerała Stiehle do jenerała Jarras. Świadek przetłumaczył de-
I peszę i posłał ja przez kapitana Young jenerałowi Jarras.
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Przewodniczący każę przywołać raz jeszcze kapitana Young 
który potwierdza pierwotne swe zeznania oświadczając, że od 
Llamentarza oczekującego u przednich straży odebrał list do 
‘jrsziłka Bazaine’a i plik listów do jenerała Jarras. Listy te, 
(„ióał marszałkowi Bazainowi, od którego otrzymał rozkaz 

!'zetłnmaczenia listu.
P Następuje konfrontacya świadków, ale obadwaj świadkowie 
wk kapitan Young jak Guidain obstają przy swych twierdze- 
'¡sCh, tak że rzeczy wcale nie wyjaśniono.

Jenerał Martroy oświadcza, że po ukończeniu wojny wy- 
lJtly został do Metzu celem zabrania na rozkaz ministra wojny 

'irchiwów arnai nadreńskiój, które przechowano w prywatnóm 
mieszkaniu. Jenerał Martroy kazał archiwa popakować w małe 
(itdełka i włożyć na wózek, który pokryto na wierzchu wa- 
Łjweni. Tym sposobem przewieziono archiwa do Wersalu.

Bazaine: Stało się to na me zadanie. Pisałem o to do 
„inistra wojny.

Po inałćj pauzie zagajono o godzinie 3j na nowo posie- 
jzeiiie. Na żądanie obrońcy Lachaud zawezwano przed sąd 
(1(lynansowego ohcera marszałka Bazainea, de Mornay Soult. 
jjfiadek^ten słyszał w dniu 27 jak marszałek Bazaine do pyta­
nego się jenerała Picard, czy chorągwie zostały spalone, rzeki: 
.yleź mają być spalone.“ Świadka posłano do jednego z adju- 

¡jtitów marszałka, aby. dodano w rozkazie do jenerałów korpu- 
inych., żeby chorągwie spalono. — Co się tyczy listu z 29 
»sźdiiernika, potwierdza Mornay Soult zeznanie kapitana Gui- 
jain.. Jenerałowie Picard, Re de Arrost i pułkownik Melchior 
potwierdzają, że marszałek Bazaine wydał rozkaz do spalenia 
ehorągwi. , . .

0 3j godzinie zamknięto posiedzenie. Najbliższe posie­
dzenie w środę o 12| godzinie, na którem wystąpi ’komisarz 
sądowy ze swem sprawozdaniem,

mimo to trudno znaleźć porządnych i zdatnych do tego urzę- 5 że pomocnik jego zabrał mu 2000 tal. i z niemi zniknął. Zinarłv
l ludzi. Dla tpern fp-7 Yćnownr. ranot-n mnnJ. In H-rrA : Aa»,»,. ---- ______ z____  ___ ł, . , <

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Wczorajsze przed itawienie w teatrze miejskim składało się z 

Jtonaedyi: Figle siostrzenicy, Ciężki ój próby i operetki 
piękna Galatea. Z tych, Figle siostrzenicy, jeśli się nie myli­
my, po raz pierwszy na scenie naszej były przedstawione. Ko­
medy» ta, której treść stanowią zabiegi młodzinchnśj siostrzeni­
cy, aby. się wydać za mąż za wujaszka, u którego na opiece 
jozostaje, zabiegi, jak naturalnie, uwieńczone pomyślnym skut- 
lióm,. nie odznacza się ani nowością pomysłu, ani zgoła niczóm; 
całą jej wartością kilka zręcznie zużytych sytuacyi, które do 
jywego śmiechu pobudzają. Rolę siostrzenicy odegrała p II e- 
aema.n, a odegrała z prawdą, naturalnością przytem z wdzię­
kiem i eleganeyą. Również dobrze się wywiązali z swych rói 
p. Gajewiezowa, pp. Cybulski i Stankiewicz.
' . Ciężka próba znana już publiczności z djvóch poprze­
dnich przedstawień odegrana była bardzo dobrze , przez oboje 
występujących artystów tak p. Kwiatyńs ką jak p. Wernera, 

i Piękna Gjajlat e a, w której występowali pp. Macharzyń- 
jka i Brudkowska oraz pp. Koziołowski i Zamojski 
odegraną była bardzo dobrze, a publiczność nie szczędziła wszy- 
itkim w niej występującym oklasków.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE,

Poznali, dnia 4 grudnia.

* Teatr polski. W sobotę w teatrze miejskim po raz 
izesnasty opera narodowa Moniuszki: Halka.

— * Walne zebranie wyborcze m. Poznania jutro o go­
dzinie 8 na w. sali'bazsj'owéj.

—.* Na Piśmiennictwo polskie dla ludu napisane przez
^Chociszewskiego otrzymabśmy od pp. K. S. z M. tal. 5, M.
Łyskowskiego sgr. 10,

— * Po zagajeniu wczorajszego posiedzenia nad­
zwyczajnego reprezentantów miasta przez radzcę sprawiedli­
wości p. Pileta jak nie mniej po załatwieniu pierwszego przed­
miotu obrad, którym był wykaz materyału, jaki miasto posiada 
io brukowania ulic, przedmiotu; który z przeszłego na dzisiej- 
ize posiedzenie przeniesiony został, wywiązała się nad przed­
miotem drugim, budową nowego teatru miejskiego, tak obszerna 
,'iyskusya, że już po załatwieniu 3 następnych tj. po wyborze p. 
iWernera na przewodniczącego VII okręgu ubogich, po zezwo- 
jlemu na koszta ustawienia i utrzymania latarni gazowej przy Ma­
łej Rycerskiej ulicy, które to koszta wynoszą w ogólności 37 
ta/, i 4 lamp petroleolowych na Kubndorfskiej ulicy, których 
«trzymanie ma kosztować 116 tal., — zanim przystąpiono do 
najważniejszych spraw, jakie stały na porządku dziennym, któ- 
remi były etaty zarządu miejskiego, — odezwało się z łona 
¡gromadzenia życzenie, aby obrady te zawiesić i nowe dla nich 
naznaczyć, posiedzenie. Jakoż po postawieniu téj kwestyi przez 
przewodniczącego, oświadczyła się większość reprezentantów za 
»Iwowaniem fsesyi i za wyznaczeniem nowego posiedzenia na 
pizyszlą sobotę.
,. b!o do budowy teatru referował w imieniu komisyi mięsza- 

nej, któréj sprawa ta ostatecznie była poruczoną, p. Neukranz. 
¿daniem téj komisyi nie podobna za 100-120,000 tal. wy budo­
wo teatru i potrzeba na to najmniéj 150-160,000 tal., jaka to 
mima ostatecznie jeszcze może, jak mniema, będzie musíala być 
podwyższoną. W. obec takiej ewentualności i kiedy p. B. Jaife 
wykazał nieprawidłowość dotychczasowego traktowania tego 
przedmiotu odezwał się z grona reprezentantów głos, aby za­
jechać cały w ogóle projekt szczególnie ze względu na poło­
wie finansowe miasta i znaczne jego w przyszłości wydatki i 
podziękować rządowi za ofiarowane na ten cel 40,000 tal., z któ- 
rych 20,000 tal. król miastu podarował a drugie 20,000 tal. ofia­
rowano na prowizyą. W następaój jeszcze dyskusyi zabierali 
Sjos pp. Bernard Jaife, Mendel Cohn, Miitzei, Dahlke, Feckert, 
liirk, dr. Brieger, Orglęr, burmistrz Ilerse itd. Kiedy ostate­
cznie poddano pod glosowanie rozmaite przez rozmaitych mów­
ców objawione życzenia, jak n. p., aby cały projekty odesłano 
raz jeszcze do komisyi niięszanój, aby komisyą tę wzmocniono 
komisyą budowlową i finansową, aby sprawę całą odroczyć na 
później, oświadczyła się większość zatem, aby członek techni­
czny magistratu wygotował szkic teatru i aby ten był podstawą 
dalszych w. tym przedmiocie obrad. Na posiedzeniu było 22 re­
prezentantów — magistrat był reprezentowany przez pp. n«d- 
Puriniotrza Kobleis, burmistrza Ilerse i radzców miejskich Kaatza, 
“tenzla, Rumpa i Chlebowskiego.
. — * Znaczne ulepszenia zaprowadzone zostały w osta­
tnich latach w służbie Stróży nocnych. Już w 1871 r. przy- 
lęto dla ich kontrolowania wachmistrza nocnego, pobierającego 
160 tal. rocznej, pensyi, który każdćj nocy kilka godzin służbę 
’wą pełnić musi. Dla lepszego przeprowadzenia téj kontroli za­
prowadzono, książki kontrolowe, którą każdy stróż posiada a w 
Méi'éj poświadcza data i godzina rewizyi przez odstęplowanie; 
Precz tego nosi każdy stróż numer swego rewiru na piersiach. 
Lczba stróży od 1 maja 1873 podwyższoną została z 27 na 32, 
‘ na tyle też rewirów miasto jest podzielone. Jeden stróż służy 
W r. 1839; siedmiu od r. 1854—66, reszta od 1868-73. Od 1 
marca 1872 przyjęto 26 nowych; 13 oddalono z służby jako nie­
płatnych. Pensya stróży z 84 na 100 tai. podwyższoną została

du ludzi. Dla tego też zapewne pensya ich będzie musiała być 
podwyższoną.

—- * Uwięziony został robotnik Aleksander O., który 
ukrsdt rzeczy służące do ubioru. Inny robotnik, którego po­
sądzono, że w niedzielę ukradł wychodzącemu z kościoła wie- 
śniikowi z workiem 2 tal. 2 sbr., uwięziony także został, lecz 
dla braku dowodów puszczony.

— * Roki sądu przysięgłych odbywać się będą w mie­
ście naszem w roku przyszłym dnia 12 stycznia, 23 lutego, 20 
kwietnia, 15 czerwca, 13 lipca, 28 września, 16 listopada i dni 
następne. Pierwsze roki sądu przysięgłych w Lesznie rozpo- 
czni się 9 lutego 1874,

— Doniesienia policyjne. Zgubiono kołnierz z futra 
lisa srebrnego z bronzowem podszyciem, złoty medalion w 
kształcie a bumu.

— * Przed deputacyą sądową w Gostyniu toczyła się 
dnia 2 bm. sprawa przeciw kks. wikaryuszom: Roezlerowi 
z ¡W. Strzelców, Kinowskiemu z Gostynia, Kruszce z 
Krobi oskarżonych o pełnienie dalsze fnnkcyi duchownych mimo 
zakazu władzy. — Z oskarżonych stawił się tylko ks. Kruszka, 
który się sam bronił. Deputacya skazała ks. Roezlera zaocznie 
na 200 tal. grzywień iub 2 miesiące więzienia, ks. Kinowskiego 
na 50 tal. lub 2 tygodnie więzienia i ks. Kruszkę na 15 tal. lub 
5 dni więzienia. Za biletami tylko wpuszczano publiczność do 
lokalu, w którym się sprawa toczyła.

— * Pensye miejskich nauczycieli elementarnych,
które w r. 1873 o 2325 tal. podwyższone zostały, mają wedle 
wniosków magistratu być na r. 1874 na nowo podwyższone o 
2935 tal., tak że suma ogólna pensyi 68 miejskich nauczycieli i 
nauczycielek, która na 1873 rok wynosiła 27.775 tal. dojdzie w 
1874 r. do 99,975 tal. Przy podwyższeniu pensyi trzymano się 
następujących postanowień: 1, nauczyciele pomocniczy pobierają 
300 tal. rocznej remuneracyi, tyleż powołani tymczasowo nau­
czyciele ; stale potwierdzony nauczyciel pobiera rocznej pensyi 
w 1 i 2 roku 325 tal., następnie 450 tal. a od 30 roku 650 tal.; 
nauczycielka pomocnicza pobiera 300 tal. remuneracyi rocznej, 
tyleż potwierdzona nauczycielka podczas pierwszych 5 lat, 350 
tal. po 5 roku służby. 2, Serwisu pobiera nauczyciel tymcza­
sowy 50 tal., potwierdzony nauczyciel w pierwszych 5 latach 95 
a po 5 roku 100 ta!.; potwierdzona nauczycielka 50 tal.; nau­
czyciele pomocniczy i nauczycielki -pomocnicze nie pobierają 
serwisu. Wedle tych postanowień mają w ogóle pobierać: na­
uczyciele pomocniczy po 300 tal, nauczyciele tymczasowi 350 
tal., potwierdzeni nauczyciele w 1 i 2 roku 400 tal., w 3 i -4 
roku 425 tal., w 5 roku 450 tal., od 6—10 roku 500, od 11—15 
roku 550, od 16—20 roku 600, od 21—25 r. 650, od 25—30 r. 
700, od 31 r. 750 tal.; nauczycielka pomocnicza 300 tal., po­
twierdzona nauczycielka w pierwszych 5 latach 350 tal, po 5 
roku 400. tal. — Dla nauczycieli i nauczycielek przy szkole 
średniej nie przyjęto z powodu odrębnego ich stanowiska sto­
pni wedle wieku, lecz zasadę serwisu, który pottmowiono na 100 
tal. dla wszystkich. — Król, regeneya żądała w rozporządzeniu 
z 1 października rb., aby najniższa pensya nauczycielska wyno­
siła 300 tal. i 100 tal. serwisu, najwyższa 650 tal. i 150 tal. 
serwisu, grożąc wkroczeniem na drodze adminislracyjnśj, gdyby 
żądaniom tym zadość nie uczyniono. Magistrat jednak ma na­
dzieję, że król, regeneya uwzględni finansowe położenie miasta 
przy stanowieniu normalnych przepisów. Nadmienić zresztą wy­
pada,, że pensye niektórych nauczycieli np. przy szkole obywa­
telskiej z powodu tego na rok 1874 mało lub wcale nie mogą 
być podwyższone. Natomiast ma kilku starszym nauczycielom", 
którzy już około 30 iat są w służbie, pensya być podwyższoną o 1E0 tal. > h j j . i j j

— * Ostdeutsche Zeitnng dowiaduje się z Berlina, że p. 
Bernuth ma ze strony niemieckiej być postawiony jako kan­
dydat na posła do parlamentu niemieckiego z okręgu wybor­
czego, który tworzy miasto Poznań i powiat poznański.!

— * Dnia onegdajszego przybyły tu dwa pociągi z re­
krutami, których ztąd wysłano do pułków w Magdeburgu zało- 
gującycb.f

.— ” W ostatnich dniach uskarżano się dość powszechnie 
na niedostateczne oświetlenie ulic naszych; dyrekeya zaklalu 
gazowego bowiem z uwagi, że wedle kalendarza obecnie księżyc 
świeci, m:.ło tylko mimo pochmurne wieczory kazała lamp po­
zapalać. I tak na samej tylko Wilhelmewskiój ulicy- było 16 
nie zapalonych. Ztąd też przechodni woleli tam środkiem cho­
dzić ulicą niż wystawiać się na nieszczęśliwe przypadki po cho­
dnikach zajętych filarami balkonowemi, wschodami i lampami.

— * Przed mniej' więcej tygodniem znaleziono robo- 
tnika Michała T. koczującego wraz z familią swoją w dole nad 
Cybiną nie daleko wojskowego zakładu kąpielnego. Familią 
jego cierpiącą na zaraźliwą chorobę, wzięto do lazaretu miej­
skiego; sam T. zaś. osadzony w więzieniu a następnie z niego 
puszczony wałęsał się odtąd po mieście. Onegdajszego wieczo­
ra przybył przed oświetlobe okno wystawne zegarmistrza przy 
Szerokiój ulicy. Lubo zaś za oknem kilku pracowało pomocni­
ków a po ulicy liczni przechodzili ludzie, wybił szybę, porwał 
kilka zegarków i z łupem swym uciekl. Dwóch wszakże poli- 
cyantów schwyciło go i odprowadziło do więzienia.

— * W przedpokoju pomieszkania jednego z tutejszych 
rzeczników^skradziono wierzchni surdut klien;a jego.

— * Z listu prywatnego, łaskawie nam udzielonego, po- 
dajemy co następuje:

W skutek rozlicznych bankructw, jakie nastąpiły w osta­
tnich czasach w Stanach Zjednoczonych Ameryki, większę część 
fabryk przemysłowych i rękodzielniczych zamknięto, a skutkiem 
tego ogromna ilość robotników została bez środków do utrzy­
mania życia. Rząd amerykański, znalazłszy się w kłopocie, 
ułatwia dzisiaj każdemu z robotników europejskich powrót do 
kraju i dla tego otworzył wszystkie porty dla każdego z tych 
nieszczęśliwych i nakazał nrzewoz ich sratia do Enronv.

nie miał żony; w mieście zażywał renomy prawego człowieka i 
sławnego kupca.

—■ * Cnlmer Credit-Gesellschaft. W skutek ucieczki 
T. G. Kirsteina i konkursu nad jego majątkiem stowarzyszenie 
kredytowe prawnie rozwiązane. Rada nadzorcza wzywa akcyo- 
naryuszó.w. na 4 b. ni. do Chełmna celem zarządzenia likwidacyi. 
O Kirsteinie wiadomo tylko, że wyjechawszy z Berlina, był na­
stępnie w Szczecinie: tam ślad niknie. Dalej wiadomo, że o- 
kradł kasę stowarzyszenia na 50,000 tal.,, a prywatnie został dłu­
żny przeszło 70,000 tal., częścią gotówką pożyczonych, częścią 
przez dane mu akcepty.

—T. G. Kirstein. Rewizya ksiąg i rachunków cheł­
mińskiego towarzystwa kredytowego, którem zbiegły Kirstein 
zarządzał, okazała, że od znacznego już czasu były fałszerstwa, 
a bilanse przy rewizyach były dawno kłamstwem na zakrycie 
nadużyć. W kasie brak 5000 tal., w funduszach 20,000 tal., w 
innych pozycyach także nie mało. Już w końcu czerwca miał 
Kirstein 47,779 tal. 24 sbr. długów osobistych, które się od tego 
czasu znacznie powiększyły. Między oszukanymi i okradziony­
mi jest także burmistrz miasta Gdańska, p. Winter. Dał on 
Kirstejnowi polecenie do sprzedaży tegorocznego omłotu z wsi 
swojej Jeleńca pod Chełmnem, co też Kirstein wykonał skwa­
pliwie, tylko pieniędzy nie oddał. Pan burmistrz gdański ma 
znajomość z Kirsteinem z komitetu urządzającego jubeltest mal- 
borski. Hupsztyk ten kosztuje więe p. Wintera cały tegoroczny 
omłot z Jeleńca, do której to patryolycznej ofiary Kirstein dał 
mu sposobność. (Gaz. Tor.)

— * Także na kolei wschodniej. Między Wystruciem 
a Eydkunami jechała 14 letnia panienka sama jedna w osobnym 
przedziale. Wozowy (Schaffner) zakradl się do niej w czasie 
jazdy i skrzywdził dziewczę w szkaradny sposób. Współjadąeyt , -1 ł I opcji Jíl'.lítoy r
w innych przedziałach słyszeli krzyk, ależ na pomoc pospie- ! 56—60 talarów.

GOSPODARSTWO, HANDEL S PRZEMYSŁ.
Glieida peesraaaislła, 4 grudnia, 

żyto: cena regulacyjna 62, — na grudzień 62, grudzień
styczeń 62, styczeń-luty 62, luty-warzeo 6l|, na wiosnę 611.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena regulacyjna 20|, grudzień 20¿--20|, sty­

czeń 20-¿-, luty 20|, marzec 20j, kwiecień 20|, kwieć,-maj 20£, 
maj 20-&-.

Wypowiedziano — litrów.
* ffląS&it. Berlin, 3 grudnia. Pszenna nr. 0. 12|-11| tal. 

No. 0. i 1. 11J-11 talar., rżana nr. 0 10j-£ tal., nr. 0 i 1 Í0-9¿ 
talarów.

62a©aaSii IeerlSmsJi.0, 3 grudnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 73-93 tal. wedle ga­

tunku żąd., żółta — tal. z kolei plac, na grudzień 86(-j-87, 
kwieeieñ-maj86¿-f talarów płac., maj-czerwiec 86£ tal. pł.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 63-72 tal. wedle gatunku 
żąd.; rosyjskie 60|-81 talar, ze statku i spichrza, pośiednie — 
tal. z dworca plac.; krajowe 68-69j tal. z dworca płac, na gru­
dzień 63-62|-J, grudzień-styezeń 62|-|-J, styczeń-luty 63|-62i- 
63|, kwieęień-maj 63¡-|-f, maj-czerwiec 63|-63-¿ tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 58 — 72 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo wmicjscu 50-58 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski 54-56, galicyjski 49-53, pomorski 54-57, 
wschodnio, i zachodnio-pruski 51-55 tal. z dworc. pł., na listo-' 
pad-grudzień 54-53J, na styczeń-luty —, kwiccień-maj 53| tal. 
płacono.

Groch .per 1000 kilo do gotowania 62—70 tal., na pa-

ją dwa razy krótko po sobie skonfiskowano. Pierwsza konfi­
skata nastąpiła, za list Papieża no ks. Arcybiskupa poznańskie­
go, druga,za jakieś humorystyczne szkice które, się także do 
Arcybiskupa odnosiły. Kapitalna jest przy tem logika tego pi­
sma w utyskiwaniu na ostatnią konfiskatę. Powiada ono: 
„Ze tutejsza prokuratorya występuje w ten sposób przeciw pi­
smu, które zawsze przeciw polonizmowi i ultramontanizmowi 
występowało, tego nic rozumiemy“. Panowie ci robią sobie 
jakąś zasługę z występowania przeciw nam Polakom i to zasłu­
gę tak wielką, że nią ma być zmazana wszelka inna wiua a 
nawet ma ztąd płynąć przywilój nietykalności.

— * Primadonna warszawska, p. Dowiakowska, zaan­
gażowaną została do Lwowa na zimową porę teatralną. P. J ójz ef 
P ro haz ka, b./piewak opery warszawskiej, obecnie zaś artysta w 
prowineyonainym teatrze p. Texla, zaangażowanym podobno zo­
stał do Wenecyi, a panna Leo po Idy na Z Wierzchowska, 
Lublinianka, śpiewaczka (contr-alto), zaangażowana została do 
opery włoskiej w Rio de Janeiro.

* W Warszawie powstał nowy zakład litograficzny i 
chromohtografiezny, pod artystycznym kierunkiem p. Bolesława 
Sławoszewskiego.

, — * Nagła śmierć. Wczoraj, jak donosi Gazeta To­
ruńska,, znaleziono w Toruniu kupca zbożowego C. Bocka tru­
pem w łóżku. Zmarły był podobno rano zdrowinteńki a nawet 
chodził po mieście, i dopiero powróciwszy do domu położył się 
w łóżko,, aby z niego już nie wstać. Przyczyną nagłej śmierci 
mają być kłopoty majątkowe, w które popadł przez to .głównie,

szyć nie mogli. Wozowego aresztowano na najbliższej staeyi.
(Gaz, Tor.)

' Teatr w Toruniu. Wczoraj mieliśmy tu, pisze 
Gaz. Toruń., przedstawienie amatorskie. Odegrano dość uda- 
tnie jednoaktówkę Korzeniowskiego Dwaj mężowie i wybor­
nie takąż sztuczkę St. Dobrzańskiego Podejrzana osoba, 
w której obfite a zasłużone laury zbierał wyborny Zdziebko’. 
Między jedną a drugą stuczką śpiewała panna Julia Leicb- 
nitz, artystka z konserwatoryum warszawskiego. Młoda arty­
stka,^widocznie świeżo występująca samodzielnie i publicznie, 
nie zbyła.się jeszcze pewnego zaambarasowania, które przecież 
tyiko.ua jej prezenoyą niekorzystnie wpływało, śpiewowi same: 
mu nie czyniąc ujmy. Zasób głosu nie wystarczał prawda do 
należytego oddania śpiewanej aryi z Halki, natomiast w innych 
trzech produkcyach, jak w Cygance Donizettego w Śpiewie 
nad kołyską nawet i w ustępie Cyrulika Sewilskiego 
pokazała się i szkoła i wdzięk głosu i należyte oddanie myśli. 
Szanowna artystka niech przyjmie dobrą radę i więcej uważa na 
siebie przy występowaniu, oraz poprawi sobie polską wymowę, 
mianowicie co do.czystego wymawiania samogłoski e" otwartego 
i spóigiosu ś, który i w śpiewie różni się bardzo od s. Teatr 
był pełen, choć ceny, jak na amatorskie przedstawienie, wcale 
me. nizliie. jWyższym piętrom a^mianowicie galeryi radzimy zacho­
wać się spokojnie i nie pozwalać sobie tyle, jak to wczoraj bywało, 
bo i w, teatrze trzeba miećjwzgląd na innych a hałasy świadczą o
potrzebie policyjnego dozoru, którego przecież gwałtem ściągać i tal. żąd. — tal. nłac. 
na siebie me należy. 1 niz;

Rzep.per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na listopad — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19 tal.; na 

grudzień i grudzień-styezeń 19-18|, kwiecień-maj 21-20| tal. 
płacono.

Olej lniany per 109 kilo w miejscu 24 tal.
016 j skalny per 100 kilo w miejscu 10 tał.
Okowita per 100 kilo a 100%—lO,OOO‘>/o w miejscu

bez beczki 21 tal, 6 sbr. plac., na grudzień 20 tai. 24-25 sbr., 
grudzień-styezeń 20 tal. 15-16 srb. pł., kwiecień-maj 20 tal. 22- 
23 sbr., maj-czerwiec 20tal. 26-27 sbr. płac.

SalieM«, WE?®cfaws&®, 3 grudnia. 
Koniczyna czerwona: stale; poślednia 10^-11|, śj&dnia

12-13, pjękna 13|-14^, wysoko piękna 14|-15|.
Koniczyna biała: bez zmiany, poślednia 12-14, średnia

15-17, piękna 18-19, wysoko piękna 20-21 tal.
Żyto: per 1000 kilo niżej, na grud. 63j pł. i żąd., grudzień-

styezeń 63j-| żąd., styczeń-luty —, kwiecień-maj 63J-3 żąd., maj- 
czerwiec 631 tal. płac., czew.-lipiec — tal.

Pszenica: per 1000 kil. 88 żad.
Jęczmień: per 1000 kilo 67 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 53j-, kwiecień-maj 52j, styczeń-luty

— tal. płac.
Rzep.: per 1000 kilogr. 84 tal; żąd.
itzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień —

nie należy.
, Dzienniku Polskim z powodu rocznicy 29 listo-

jiada czytamy te pomiędzy innemi piofcne, gorące słowa, które 
bodajby znalazły oddźwięk i w prowincyi naszej". Oto co pisze 
pomieniony dziennnik:

„Niejedno tćż poczciwe serce żywiej w tym dniu zabije 
dla braci, którym zawistna ręka losu i wroga nie pozwala oglą­
dać dziś ojczystego nieba, dla garstki weteranów, co brali udział 
czynny w wypadkach r. 1839 i 1831, dla tych wszystkich nako- 
mec, którzy w skutek nieszczęść kraju stali się potrzebującymi 
wsparcia, ¡sądziliśmy też, iż sposobność ta jest najodpowie­
dniejszą, by przypomnieć ogółowi potrzebę i święty obowiązek 
wspierania instytucyi polskich na obczyźnie, równie jak istnie- 
jtłhego w kraju Towarzystwa Opieki Narodowśj, niosącego po­
moc bratnią tym, którzy na nią zasługują. Pod zaborem mo­
skiewskim, gdzie słowo polskie staje się zbrodnią, cicha rozmo­
wa i łza w oku są już.patrystycznym czynem, "my zaś wiele, 
bardzo wiele zrobić niusimy, nim będzie nam wolno powiedzieć, 
że zrobiliśmy wszystko, cośmy mogli. Pierwszym więc dowo­
dem, żeśmy nie przejęli się samolubstwem osobistćm, że mate- 
ryalizm w brzydkiem swojem znaczeniu nie znalazł do nas przy­
stępu, niechaj będzie ręka nie zamknięta tam, gdzie potrzeba 
grosza na zagojenie ran wyrządzonych nieszczęściami pubiczne- 
mi, narojdowemi a będzie to najpiękniejsze uczczenie rocznicy 
listi->paa»>.y6j. Gdy życzliwi nam monarchowie święcą rocznice 
swoich powodzeń, nie szczędzimy — jak uczą wypadki — pie­
niędzy dla okazania im radosnego współudziału: nie szczędź­
myż ich i wówczas, gdy naród obchodzi rocznicę swoich bo­
jów, swoich klęsk i swojej niekoronowanój sławy.“ '

~ * Stan wyjątkowy. Zwracaliśmy już na to uwagę, 
pisze Gazeta Toruńska, że w powiecie chojnickim przy za­
kreśleniu okręgów urzędowych według nowój ordynacyi powia­
towej wsie katolickie i polskie czuja się być pokrzywdzone.
Przyłączono je do innych, aby tylko samorządu pozbawić. Coś 
podobnego zachodzi w powiecie kwidzyńskim. Okręg Nowy- 
dwór i drugi Piaseczno mają dostać naczelników przez rząd 
nstanow.ouycb, co naturalnie na gminy wielki ściąga, ciężar, 
gdyż takiego urzędnika drogo opłacać trzeba, podczas gdy oby­
watel wybrany na ten urząd honorowy sprawuje go bezpłatnie.
Piaseczno dla tego, ma być pod kontrolą osobnego rządowego 
komisarza, że tam jest polskie towarzystwo rolnicze. Co tćż to 
za groźna potęga t:kie polskie towarzystwo! Tego samiśray 
dotąd nie. wiedzieli i dopiero panowie landraci uczą nas cenić ' Oków, stale 
samych siebie i nasze towarzystwa; kiedyć tak, trzeba będzie ‘ w miejscu 
założyć po kilkanaście w każdym powiecie, któżby bowiem nie j na grudzień 
dążył do potęgi! ( kw.eeień-maj

— * W IX departamencie rządzącego senatu w War- j czerw.-lipiec 
szawie z powodu wielkiego napiywu spraw otwarto trzeci wy­
dział pod prezydencyą p. Rogozińskiego.

— * Kalendarz. Jutro w piątek duła 5 grudnia Saby 
opata; w kalendarzu słowiańskim Spitoslawy. ~

Wschód słońca o godzinie 7 minut 55, zachód o godzinie 
3 minut 46.

Dnia 5 grudnia 1677 sejm potwierdza ugodę żorawińską.
— 1830 Chłopieki bieize dyktaturę.

Olej rzepiowy per 100 kilo bez zmiany; w miej. 19j tal. 
żąd.; na grudzień 19J, grudzień-styezeń 19|, styczeń-luty 19£ 
tal. żąd., kwiecień-maj 2()| plac.

Okowita za 100 litr, po 100% bez handlu; w miejscu 20J 
żąd., 20,%- til. płac.; na grudzień 20| płac, i żąd., grudzień- 
styezeń 20|, kwiecień-maj 20j^- żąd.

li gsrsa telegraOeoae,,
4 grudnia 1873.

Stan powietrza:

Pszenica: spok. 
grudzień 81 
na wiosnę 85|

Żyto: stale 
listopad-grudzień 61 £ 
na wiosnę 62 
maj-czerwiec 01|

Olej rzep.: słabo 
grndz.-stycz.. 181 
na wiosnę lyjj 
jesień 21

Okowita: spok. 
w miejscu 2t| 
grud. 20-^- 
na wiosnę 20£ 
maj-czerw. 20|

JBEä&LäNi, 4 grudnia 1873. 
Stan powietrza : pochmurne

Pszen. stale
grudzień
kwiecień-maj

Żyto stale
w miejscu .
grudzień
kwiecień-maj
maj-czerwiec
Olej rzep, stale 1
w miejscu . .
grudz.-styczeń
kwiecień-maj
maj-czerw.

kurs kurs 
poc/ątk. końcowy

kurs
początk. kurakońcowy

87|
854

634
63¡
64
63i

19
18|
20¡-

87i
854

63|
641
63Í

18Î
21
21|
- L’

- 21
23 21
24 20 

8,21

Owies: słabo 
na grudzień 
Olój skalny: 
w miejscu 
March. pozn. E. B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
71,, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. stałe

53J

10
98i

199|
104

59¡ 
97 4 
1364

53i

(Nadesłano).

raZYSYLS DO POZNANIA.
dnia 4 grudnia.

BAZAR. Plawski z Rosyi, Zakrzewski z Goliny, dr. Szułdrzyń- 
ski z Lubasza, hr. Bniński z Dąbek, Rościszewski i Suche­
cki z żoną z Królestwa Polskiego, Moszczyński z Stempli - 
chowa, Jaraczewski z Zalesia, lir. Bniński z Pamiątkowa, 
Piętnowski z Nożyczyna, Sokalski z Krakowa.)

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANGE. Radoński z 
rodź, z Krześlic, Karwat z Wichulee, Przybyszewski z Gi- 
zewa, Libelt z Czeszewa, dr. Bendowski z Grodziska, Łu­
bieński z Wapienka, baron Spremberg z Meklemburga, 
Sternberg z Wrocławia.

Bi o wiadomości!
i) Szanownym Obywatelom, którzy nam już swoje 
“ interesa powierzyli, i tym, którzyby naszego pośre% J 
dnictwa użyć eh.cieli w celu uregulowania weksli % 
przez Telliisa wydanych i znajdujących się w Wro-O 
cławiu i Berlinie, że pp. Bankierzy) z małym wyją- 

pi tkiem, chcą wchodzić w układy resp. przyjmują 
odpłaty na raty. “

Wszelkich informacyi chętnie udzielamy.
% Bada tymczasowa.

Adres: Z. J. Malczewski — Poznań.
S)l Hotel francuzki.

Nadzwyczajne posiedzenie
Reprezentantów miasta Poznania w 
ani u 6 grudnia 1873 po połu­

dniu o godzinie 4.

Przedmioty obrad:
Ustalenie etatu szkoły realnej na r. 1874. 
Toż samo szkoły średniej na r. 1874.
Toż samo szkoły obywatelskiej na r. 1874.

" Toż samo szkoły miejskiej Nr. 1 nar. 1874. 
A Toż samo szkoły „ Nr. 2 na r. 1874.

Toż samo szkoły „ Nr. 3 na r. 1874.
'• Ustalenie etatu głównego zarządu ubogich

na r. 1874.
toż samo miejskiego domu chorych na 
r- 1874.

lo' samo miejskiego szpitala na r. 1874.
' Toż samo ochrony sierót mipjskich na r.

1, i?74- (6475)
12’ 'r? saino funduszu Ludwiki na r. 1874. 
13' .p°( san;o miejskiej masztalariii na r. 1874. 
k’ A0? saD,o funduszu opłaty psów na r. 1874. 
I? Toż samo funduszu teatralnego na r. 1874’ 
16' saiE0 kasy oszczędności na r. 1874. 
17 A°? samo basy pożyczkowej na r. 1874. 
,n' Toż samo kasy kamelaryjnej na r. 1874.18- Osóboste sprawy.

podp. Pilet.

łaś

Obwieszczenie.
y kupieckim konkursie nad majątkiem
cuiela dóbr rycerskich Tadeusz**

CSilajjłowsliieg« w Romblnie jako 
osobiście odpowiedzialnego spólnika koman­
dytowego towarzystwa na akcyach „Telius“ 
dzień zawieszenia wypłat następnie
na 20 października 1873

ustanowionym został. (6477)
Kościan, dnia 24 listopada 1873.

Król. Sąd powiat. Wydz. 1.
Komisarz konkursowy.

Sprzedaż konieczna. dla ubogich, oraz zużyta słoma
..........  . r. , w FOfcfii IŚTfl.

Nieruchomość włościańska w wsi apacii 0(^c]ailą raa najwięcój podającemu w dro- 
pod Nr. 23. położona, do dfozeia $5Z<>-hze submisyi. Chęć odbiorstwa mających wzy- 

należąca, która z objętością-Wamy, aby oferty swe zapieczętowane i odpo- 
12 hektarów 93 arów 60 lasek kwadratowych w|e^njm opatrzone napisem, najpóźniej do

1S g-riadfiiia r. to,
zrana do godziny lltéj,

(6432)i

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi SliOPZCwie podNr.

7 położona, do Saitiuln SeSiuls i jego 
żony Elżbiety, z Greplerów należąca, 
która z objętością 14 hektarów 10 arów i 50
lasek kwadratowych opłacie podatku grunto-j t t
wego ulega, podług ustaionego czystego przy- l{f()l0y(Tgki SflJ DOWitlt0WV

opłacie podatku gruntowego ulega, podług u- 
stalonego czystego przychodu na podatek z 
gruntu na 46 tal. 21 sgr. 7'5 fen. i na poda­
tek budynkowy z wartości użytku na 15 taldw którym to czasie otworzenie ich nastąpi, 
podana,! sprzedaną być ma w celu przymuso- złożyli na ratuszu w biurze dla ubogich, gdzie 
Wego wykonania drogą subhastacyi konieczn ej w.i warunki przejrzeć można, na rece p. Śtcn-
wtorek dnia 24 lut. .1IOT4. «J.C*Ss“%a.ta IW ;M7,)

Magistrat.przed południem o godzinie lOtój. 
w lokalu tutejszego Sądu powiatowego w izbie 
Nr. 13. (6483)

Poznań, dnia 20 listopada 1873.

chodu na podatek z gruntu na 49 tal. 29 sgr. 
1' 5 fen. i na podatek budynkowy z wartości 
użytku na 25 tal. podana, sprzedaną być ma 
w celu przymusowego wykonania drogą subha­
stacyi koniecznej w (6484)
czwartek dnia 26 lut. 1874.

przed południem o godzinie lOtój 
w lokalu tutejszego Królewskiego Sądu powia­
towego w izbie pod Nr. 13.

Poznań, dnia 19 listopada 1873.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia iubhastacyjny.

podp. Keyl.

© Zacnej młodzieży w 
________________ __w gostyńskiej składam w
Książek (Ha młodzieży X “imejszem. serdeczne po- 

x , . , . „ - - , / -l\v dziękowanie za nadesłane wÄa, .'Ä“Ä& - -p“ * p»’»«» I

M. Leitgeber i Spółka. 'M "g 
Obwieszczenie.

Sędzia subhastacyjny.
liejl.

Odchody kuchenne w miejskich zakładach] (6480)

| Walne Zebranie 
| Towarzystwa ról-
> niczego powiatu ino- 
f wrocławskiego od-
| będzie się W IsiOWr©-
> cławsia w piątek difi.

1& grudBfiia to. s*. o
godzinie 12 w południe w 
lokalu p. Wituskiego,

; na które wszystkich uprzej- 
; mie zaprasza (6400)

I>yrefecya.
_iccccccccocccccccccoocco

Walne zebranie wyborców 
miasta Poznania

O

piątek dnia 5 grudnia o 8

W księgarni Tygodnika Wiel­
kopolskiego nabyć można

POEZYE
Ludw ika Mierosław skiego :

Szuja .... . . . za 20 sgr.
Çugaczew 
Żelazna Maryna . 
Kitwa Grochowska

za 10 sgr. 
za 20 sgr. 
za 10 sgr.

W księgarni M. .łaglclsliiejsjo w Po­
znaniu, Podgórna ul. 13, przed Rotundą są do 
nabycia
Dzieła Wł, Sypókontii. Dramata,

gawędy i rymy, pisma rozmaite. 8vol. 2 tal.
Podróże 'historyczne po zic-

■niach polskich J. E. Vicni-
ecniczn z 38 rycinami na stali zamiast
12 ta), tylko 7 tal. 

odbędzie sięiSiirsi» Zielińskiego zamiast 2 tal. 1 tal.
Drobnostki 2 tomy. Zbiór 26 starodaw.W

wieczorem i:a sali bazarowej.
Porządek dzienny: Wybór 6 kan

dydatćw na poselstwo. (63^8)
<1ISI1 Y f Ł "W E I® 01* S4 y V i*®® wzorów rysunkowych przez 

y Toparkusa 15 sgr. (6485)
fi OZSSitlilii. iOEirazki historyczne dawn. Eolski

Dr. W. Łebi^.ski,. 7 i aw ■ ihsb m su i>ti łnii<£««i n po 5 Sgr«

pięknych powieści 1| tal.
gkarbczyk poczyi poi. 12 tom. o- 

prawne czerwone lub brunatne, zamiast 
12 tal. tylko 6 tal.

przewodDtev, w zast^We.

tyiko.ua


4

Zarząd
zawiadomiając szanownych 

! Członków iż (6497)

! Walne Zebranie
Towarzystwo rólniczo- 
przemysłowego odbędzie 
się w (wostyniii w hotelu 
p. J a n k i e w i c z a w ponie­
działek

d. 15 grudnia 1873
o godzinie 11 rano, uprasza o 
jak najliczniejszy udział.

■a Kawę n

z machiny parowój, zawsze 
świeco gialoną i czystego 
smaku poleca (6489)

S. Alexander
(H. Kirsten)

Sw. Marcin Nr. 11.

d'une collection delivres 
modernes de littei-a-

15 volumes ;^,Ænçai,8e à
S'adresser à la lA-

brairle StisSai* à
3 HP h « | .... Berïîs» (Unter den 

A II »3.8 US • Linden Nr. q]j par un 
mandat de poste (Post-

(5g75) anweisungi.

nauczycielka, Polka, muzy­
kalna, b egła w języku niemieckim, po­
szukuje miejsca od N. R. Bliż. wiad. p. 
lit. A. 5K. 200 post, rest. Poznali.

(6457 i

J. J. Szczęsny
283Cornyvałl Road.Kensington Park

w Londynie
podejmuje się zakupu w Anglii wszel­
kich towarów, które ekspedyuje do 
wszystkich miejscowości Prus i Księ­
stwa ; nadto załatwia punktualnie i 
po cenach najprzystępniej-zycli wszel­
kiego rodzaju zlecenia. Familie, po­
trzebujące guwernantek Angielek, ra­
czą także się zgłosić. (5933)

Piękny wielki pokój 
z frontu nowo tapetowany jest do wy­
najęcia. <5»ar!>ai*y róg Domi> 
nikanów A. 23 31. piętro.

Chwaliszewo 93 .jest 
piękne tapetowane pomie­
szkanie natychmiast do wy­
najęcia. (6448)

T. B. Macaulaya

alej© Ais gil!
wychodzą w Warszawie w przekładzie polskim pod kierunkiem

prof. Uniw. A. Pawińskiego (6298)
8§8F“ w 10 tomach.

Dotąd w ciągu kilku miesięcy ukazało się tomów 5. Następne wyjdą 
w równie prędkim czasie. Wydanie staranne w cenie bardzo umiarkowa­
nej, bowiem tom in 8vo od 15 do 20 arkuszy druku kosztuje 1 tal.

-S . '08 ’1« ™poAV

Pomocnicy dla handlu korzeń, poszu­
kuje zaraz umieszczenia.-Szczegóły u komis. 
Seherek. Szeroka ul. Nr. 1. (6498)
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Mieszkanie tóia’ „ K9a -
jest od 1 styczu. 1874 do wynajęcia. (6136)

CLanarbl«
Kanarki z hercyńskich gór (Harz), 

I samce, są do sprzedania u Steuer’a 
[Hotel Seharffenherga. (6496)

Egzamin, nauczycielka ® Fil gb <1 ® >
robótek ręcznych ”

■’ - - — *  żółte, białe i kolorowe, (6425)
ŚWIECE

woskowe i stearynowe poleca

B. Bareikowski.!

wedle nowej metody ScliaIIe»feI’«la, 
katoIIotKlka, poszukuje uniie-
saczeuia przy szkole elementarnej lub 
wyższej szkole dla dziewcząt, lub też jako 
Sun’«i*nasitBia. Łaskawe oferty sub 
F. # 5«7 przyjmuje ekspedycya anonsów!

i Bernh. GUuter w Wroelanin,
■Ring, Riemerzei'e 24. (6321)

Fauna służąca do pokoi na- 
Itychmiast wstąpić może do Hotelu 
jpod czarnym orłem. (6470)

Towary białe, krótkie! 
galanteryjne, parasole 
jedwab, i wełn, gorsety, 
wstążki i kwiaty pa. 
ryzkie, torby, torebki

i lalki
poleca w wielkim doborze i po tanich 
cenach (6067)

Co dopióro wyszło i polecamy, mia­
nowicie czytelniom ludowym: (6301)

Obrazki misyjne
z wszystkich krajów i wieków

nakreślił

X. K. Damroth.
8-vo 326 stron. Cena tylko 15 sgr.

M.LeitgeberiSp.
Wydany został:

KATAŁOCł

książek, rękopisów, rycin, litografii, map 
rysunków, monet i medali polskich 

które nabyć można
w Księgarni I). E. Fried-

leina w Krakowie
Rynek Nr. 11.

Osoby życzące sobie go otrzymać, raczą 
się łaskawie zgłosić a takowy niezwłocznie 
tranco pod wskazanym adresem nadesłany 
im będzie. Uprasza się przytem zgłaszają­
cych o łaskawe udzielenie wiadomości, z ja­
kiego działu książki, ryciny, mapy, monety 
lub medale są im pożądane. (6474)

Zarazem Księgarnia zawiadamia, iż naby­
wa książki, ryciny, mapy, monety i medale 
i pośredniczy w sprzedaży takowych.

á

A*>ia0|

atąsSc.id i op[suopm,\Y

S^arstsoîe
własnej fabryki poleca (6488)

A. Apolant.

W. Jiiiigist,
__Nowa ulica 70.

¡Petroleum S
JtJ saloimwe.
poleca jak najtaniej

R. Rarcikowslii
(6426) w Bazarze.

Nowa Ulica 3. Wodna ulica 30.
lVe wtorek dn. © grudnia

o godz. 10 przed poł. sprzedawać bę­
dę z polecenia król sądu pow. w Ryn­
ku przed wagą miejską ii dobrych 
cugowych i roboczych ko­
ni drogą publicznej licytacji za na­
tychmiastową zapłatą. (6486)

Ludwik Manheimcr.
zawiadowca masy konkursowćj Biliński, 

Chłapowski, Plater & Co.

Płótno z bielnika
nadeszło do Nr. 52 włącznie. [6471]

Robert Schmidt.

Watowane

8ś®BsSry
we wszystkich kolorach i wzorach

poleca [3963]

fabryka bielizny 
A* z Pawłowskich 
lAasaffaiassasi.

Skład obuwia J. Skóraczewskiego,
Stary Rynek Nr. 55. I. piętro

zaopatrzony jak najobficiej we wszelkie wyroby tak z zagranicznych jako też 
i krajowych skór, poleca się jak najuprzejmiej Szanownej Publiczności.

Wszelkie zamówienia tak na męzką jako też i damską robotę wykonuje 
spiesznie, akuratuie i po cenach nader umiarkowanych.

SsSł- Co dopiero przesłane z wystawy wiedeńskiej mego własnego wyrobu 
bóty są u mnie do obejrzenia i nabycia. (6467)
S>r@Mfe© tatowe

znanćj od dawna i uznanćj dobroci codziennie świeże poleca (4693)
»kład główny

S. ALEXANDER

Zaprawę na
IMMlIOgł jako to:

Froter żółty, biały, perło 
wy etc.

Lakier kauczukowy z farbą 
pod pędzlem usychający

Farby pokostowe w ró­
żnych kolorach poleca

R. BARCIKOWSKI
w Bazarze [6482]

W dzielnicach miasta na prawym 
brzegu Warty poszukuje się pla­
cu do składania utensyliów. Oferty 
sub 13. 35. 33 przyjmuje ekspedycya 
Dziennika 1’ozn. (6468)

Imielskie siclawki, astr, 
kawior, clbl. minogi, węgo­
rza w ruladzic, wędź, wę­
gorza, ros, sardyny, sardi­
nes à 1’huilc, marynowane 
śledzie bałtyckie poleca

S. Alexander
, (U. Kirsten) <6492)

Św. Alaa*ciii Jlr. 11.

Prawdziwy runi z Jamni­
ki, arak dc Goa i Batavia, 
również wyborną herbatę 
Pecco, Souchong i Congo
poleca [6-190]

S, Alexander
[H. KIRSTEN]

Sn. Marcin fS.

Piwo €ra*o<lzisfcie 3 tal. 
14 oEiy lepofiskie
31/3 tal.

Bawarskie 3 */3 tał. 
Fr. ilSiejjsBC 4 tal. 
Ilobylepolskie 
marcowe 5 tal. 
Królewieckie 5 tal.

skład główny piw kra­
jowych i zagranicznych (6491)

S. ALEXANDER,
(II. Kirsten)

Sw. marciu 10.

i?

99 
99 
99

99
poleca

Boże 
rodzenie

wielki los do wygrania!
Mamy zaszczyt donieść niniejszem uni­

żenie, że ciągnienia wygranych nowego 
przez wysoki nasz rząd urządzonego i za­
gwarantowanego wielkiego losowania pie­
niędzy jua dnia i? i 18 gru­
dnia bieżącego roku się roz- 
po' zną. (6473)

Sądzimy, że na tem liczniejszy udział 
liczyć możemy, ponieważ loterya ta pie­
niężna tak wielkie interesentom podaje 
korzyści i w tak ogromne i tak wiele 

zaopatrzona jest wygranych, że ją słu­
sznie jako nader rzetelne przedsiębior­
stwo polecić można. — Spodziewając się, 
że nam będzie danem wypłacić szano­
wnym naszym odbiorcom wychodzące 
znaczne wygrane giównd ewent. talarów 
120,000, 80,000, 40.000, 30.000, 
20.000. 16,000, 12,000, 8000. 6000, 
4 razy 480Ó i t. d. wykonywać będzie­
my łaskawe zlecenia za przesłaniem lub
zaliczką

tal. | za } losu oryginalnego 
„ 1 za ) „ „
„ 2 za 1 los oryginalny

przez państwo wydane 
z zwykłą punktualnością i starannością, 
zapewniając każdemu akuratne przesła­
nie urzędowych wykazów wygranych.

Sprzedaż tych losów oryginalnych po­
lecono nam bezpośrednio, dla czego pro- 

I simy o przesłanie nam wprost i rychło 
J łaskawych zleceń.

Strauss & Conip**
bankierowie w Hamburgu. 

Urzędowe plany i każda dalsza wia- 
idomość bezpłatnie franco.

I

, (H. Kirsten.)
Św. Iłfarcin ES.

0 wczesne zamówienia na Święta uprasza się.
0 © eFortepiany i piMii!!

w najlepszym wyborze poleca pod gwarancyą po jak najtańszych cenach

■"> KARÓL ECKE.
____ Poznaia, magazynowy ulica Wr. 1.

Szanownym państwom
ku wiadomości, że żądane

& są w zapasie. Również za- 
j wsze świeże eleganckie

Lokal handlowy:
naprzeciw król, dyrektoryum policyi.

SiasSáieíy i wäeia 
bukiety......"a kwia­

tów.

Hensen, Poznań.
[6495]

A ’ ŁA/C O tíA - du "pÉ RC
Energiczny środek foniczny, wzmacniający i pobudzający.

Preparaty te stanowią najdzielniejszy i najpewniejszy środek przywracający wy­
czerpane siły, w ciężkich chorobach szpiku, knści (»aciepznwćj i lńozgó. 
Używają się z niezawodnym skutkiem przeciw cukrzycy, hypoclioinlvyi, mc- 
lancii»9ii pochodzących z rozstrojenia organów płciowych, a zwłaszcza 
w cisorolMich nerwowych najniebezpieczniejszych. (1838)

Pastylki ułatwiające trawienie Pa J : Bain z Coca Peruwiańskiego. Przeciw 
cierpieniom kanałów trawienia niebezpiecznym.

Nota. Lekarstwa te, których P. Bain jest wynalazcą, przygotowane są z Coca 
pochodzącego z Pląntacyi p. Bollivian Ministra pełnomocnego Boliwii w Paryżu.

Główny skład w aptece p. E: Fourniei- et Cie na ulicy d’Anjou St, Honore 
56. w Paryżu, w^PozainniM w Aptece Dra. Niankiewlcza.

H Y GIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży-
___________________________ eia żadnych innych środków. Znajduje

się w głównych aptekach na całym świecte. W Paryżu u wynalazcy, B“«; BBBSiłii, 
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (1843)

SZPRYCOWÀNIEBROU

SAnrs ¡papierów na giełdach berliiisitiej i poznanskiój,

Berlins, 8 grudnia.

Niemieckie papie,*y.

DoDrow. poż. państw. 
Prusk. poż. ukonsolid. ¡4.

dito dito dtt. j4 
Obligi długu państwa 3ł 
Preis, poż. pańs. z 1855 3j 
Listy zast. wscbodnio- 

pruskie
d’to 
di...) 
dito

List .znst. pozn. (sowo) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zach odnio-pruskie 
dito

4| IO1£ p. 
4j lOój p. 

98| p. 
9!I p. 
119 p.

dito
dito
dito
ditto

II sirya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
"dito pruskie 
■dito' szlaskie

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn. 4

Niem. bank Union. 1
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank 5 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryack.zakład.krcd. 5 
Angtr.-iiiemiecki bank 4 
Wsehodnio-niem. bank. 5

dito dito produk. 5 
Poznańs. bank prowinc. 4 
Pozn. bank prow. weks. 4 
Pruski bank 4|
Pruski zakład kredyt. 4 
Prowineyonal. stowarz.

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank. 4 
Teliua, stów. ban. poz,)4

98| ż.
75 pł.
170-1J-0I pl. 
97f p.
IO2| p.
50 p.
81! ż 
107! p.
108g p.
133|-4|-3|-| p. 
88,[ p.
6H p.
26 p.
,104 p.
6| ż.
|189 p.
46 p.

88I-7J pl.
HOf p.
— m

Akcye przemysłowe.

Akcye bankowe.
Bergsko-marcb. bank ,-i )8Ó p. 
Berliński bank (stare) 4 G7J p.

dito dito (nowe) ¡4 ¡82 ż
Berlińs. etowarz. bank, ó ¡83 p.

i :283J p. 
5 ¡39 p.
4 ' 100 p.

dito dto kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers

i produktów 
Berliński bank produk.

i handlu.
Wrocław, bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy 

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstauzki bank 
dito zwany Zettelbank 

wski bank kredyt.

5 103) p.

59J p.
72 p,

I— ż.
60 p.
¡5’ p.
07| p.
164H-4I pł. 
103| p.

112*4 p

Berliński kantor drzew. 4 
dito Nordend. 4

Niemieckie tow. budo. 5 
Stowarzysz, imraol. 4 
Browar Gratweil 5
Niem. stów. ind. stal lit.A 5 

dito dito lit. B 5
Dortmund Union (stare) 5 

dito dito (nowe) 5
Huty Hoerder 5
dito Laura 5
dito Lauchhammer 5
dito Marienhiitte 5
dito Massener 4
dito Redenhiitfe 5

Erdmannsdorf przędz. 5 
iloffraann’a tabr. wag. 5 
Kramsta febr. 5
Berin. Passage.¡6

92| p. 
:15 p. 
¡55| p. 
¡88 p. 
¡68 p. 
¡30 p. 
¡191 P-
80 p.
— P- 
97ł p. 
156! p. 
77| p. 
76 p. 
95| p, 
45 p. 
57 ż.
48 p.
91 p.
40 p.

Czeska kolej zach.
B zesko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępióska 
Galicyjska Karola Lud. 
H Uls.-żóraw.-gnbeńsk. 
Ilanowersko-altenb. 
Kolej Rudolfa 
Leodium-Limburg.
Via "chi jsko-po znańska 
Magdeburg-halb. 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B
Austr.-frano. kolój pań. 
Au >tr. półn. zachodnia 
lito poł. państ. (Lornb.) 

Wscbodniopruska kol
południowa

K.d. po praw. brz. Odry
Reichenberg-pard.
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Sehw'ajc-Union

‘lito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W i-szawako-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gnb. z pr. p, 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

I96J p.
26| p.
¡159(-0 p 
(25J p. 
981-7^8 p.
41 pl.
45£ p.
70 pł.
18| p.
41 i p.
129| p. 
i85.y pł 
1661 p. 
I96f-ł-7ł pł, 
U6| p. 
1034-2ł-| p.

34} P- 
124| pł.
65| p. 
!44j-¿-| pl. 
90! p.
26¡ p.
33, p 
95j p.
I3J p.
39} p.
100£ ż.

Ameryk, pożycz. 1882 
dito nowa

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz. turecka"zr.l865

dito zr.1869

97J p. 
98} p. 
93 p. 
99j 
43}
56 p.

19!
i3}-3 p.

IPru3. zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

— P- 
112 ż

Papiery pruskie.

Akoye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych-

J Akwizgran.-mas try eh.
Bergsko-marcbijska

J B eritńs ko-zgorzelicka 
dito szczecińska

4 32}
4 1(8}
4 100}
t 168

1-9’-, 
I P'-

8} p.

5} p. 
7} ż.

85}
37}
61 p. 
63 p. 
63} p.

Moneta w złooie, srebrze i papiersob
Śzt
20
1

Fryderyksdory
Napoleonsdory
[mperyały
Dolary
Złoto w sztab.iunt oeln. 
Śrebra funt celny 
Auatryack. noty bank. 
iRosyjskie noty bank. 
(Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

113}
5. 10| p. 
5. 15} p. 
1- lił P-
------- żą.
— pł. 
88R- P- 
81} pł. 
80[ p
5
6

P-

Pruska poż. ukon solid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

96} p. 
104} ż. 
101} p. 
122 p. 
92 p.

Krajowe koleje.

JPaaaaasa, 4 grudnia.

Listy rentowe i zastawne.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Ros

Zagraniczne papiery, 

renta sreb.

Pozn. listy ząstawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

94} ż. 
89} p. 
94} ź. 
100} p.
100| ż.
94 ż.
90 ż. 
100} p.
— P-
— ż.

Akwlzgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póln. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak.|8 
Halsko-żóraw.-gub. ak.ż

dito z praw, pisśrw 
Hanowers.-altenb. akc. z 
Alag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Głórnoszl. lit. A iC.ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Yspb. prus. pot. akc. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry

akcye zak. 5
Reńska kolej akc. z. 4 

dito (Nahe) akc. z. 4 
Itarogardzko-pozn. ak.z 4}

— P- 
101 ż. 

I- P-106 p. 
151 p.

P- 
P- 
p.
P-7 
P- s

42‘f: ’

185 p.
~ P-
- ż.

— P- 
142 ż.

P-ilOl ż.

46

!?

osy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 ¡ 5
losy z 1864 ¡fr.

poż. prem. 1864 5 
1866 ,5 

Rosyjsk.pols. obligacyeA 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 4 
dito nowe 5 
dito likwidaoyjn. 4

Ameryk, pożycz. 1881 6

iyj. poz. pr 
dito dito

65}-5 p. 
61 ol. 
90| p.
! 10 ż. 
91} p. 
83} p. 
133} p. 
13O| p.

78¡ p. 
,75} ż 
75 p.
64} p. 
102 p.

Akcye bankowe. 1
łerl. stowarz. bank. ¡5 

dito dysk, komand. ¡4
Yrocł. bank dysk. ¡4 

dito dito wekslowy 4
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4
Wsćhod.-niem. bank 5

dito produk. 5
Augtr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowino. 4

dito prow. i weks.

88 p.
175 ż. 
72} ż.
— P- 
50 p. 
— P-

|61}Pp. 
25 n. 
134 ż. 
104 p.
6

Zagraniczne koleje.

Jzeska kolój zach. ak. z. 5
3rześć.-grajew. akc. z. ¡5 
Kolój Elżbiety akc. z. ¡5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z.¡5 
Kolój Rudolfa akc. z. ¡5 
Leodyum Limburg, ak. z. 4 
Aust franc, kol. pńst. ak. 5 
dito półn.-zachod. ak. z. 5 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak. 5
Reichenb.-pardub. ak.z. 4} 
Rumuńska kol. akc. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z. ó

~ P-
— ż.
— ż.
101 p.
— ż. 
18} p. 
198 p.
— P-

102 p.
— ż. 
33} ż.
— P-

L Kraszewskiego (Dr. W. Ziębiński) w Poznania

"WT* W boru ©eiesasyńsfeiułTpod 
Obornikami sprzedaje się każdą 
<-ę, Czwartek, i Piątek brzeai8,a 
porządkowa każdego gatunku. (646(h
___ ®S. A. Pi o ś cowsfei.

Dominium Łomniska
pod Zbąszyniem ma zamiar 100

owiec (macior) d« 
chowu i młodego sta­
dnika kupić. Powyższe Domi­
nium prosi o zgłoszenie się w tym 
względzie,__________ ______(6395)

iWfieraefiiomość Kpeży-

ległoścfiamfi na przedmieściu Chwa. 
liszewie z dwuch frontów się składająca jest 
z wolnej ręki do nabycia. (6436)

Bliższa wiadomość w ekspedvcyi ISzien- 
iiika.

Poszukuje się
kupna wsi
od 1000 do 1500 mórg. Reflek- 
ujący zechcą się zgłosić i zara­

zem przesłać swoje anszlagi pod 
adresem 1®. I®. poste i»e- 
stanfe Buk. (6428)

Pośredników wyklucza się.
EJrzędsiik gosjs.“ kawaler, z dobremi 

poleceniami, z prowadzeniem rejestrów, buch- 
halteryą. i kasowością dokładnie obeznany, 
poszukuje miejsca jako ekonom lub kasyer. 
Bliż. wiad. N. N. p. r. Czarnków. (6286)

WSI ej §ee saF^ęeSmS- 

^©sp®ilaa°ezego 

w Mriaszy jsaż za«
Jy««*-______  ___ (6481)

Miejsce wa#®ę-
w lOirc^e- 

wie najęte, (631]) :
Zdatnego |>3sai*za g-©S|s©- 

dai*CZegO potrzebuje zaraz 
Dom. Rakoniewice. Zgło­
szenia przyjmuje zarząd gospodar­
czy w Rakoniewicach.

(6178)___
Klich •Ił*ST l)ezŻPIluy- znający się na o-j 
JULiitzlI«*«. Zi grodownictwie, znajdaie od! 
Nowego Roku miejsce. Adres: Września 
poste restante. (6472)

Szwajcar. Unia akc. z.
dito zachoo. ske. z. 

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg.ak.z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

! 6 p.
37 i.
7 p.

P- 
81 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. doż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Roa.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865

dito dito z 1869

6
6
5
6 
6
1Ï

4
5 
5
5

6

98} p 
99 p.
60 p.
— ż.
— P-
88! p.
61 p 
65} r. 
63} p. 
88} p.
— P.
— P- 
811 Ż, 
61 ż.
— P-

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
tOO fre. losy tureckie

3}

22 o.
— ż.
— ż.
— P 
90 p
— ż. 
4} ż.
— ż.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a febr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta feb.
Huty Lauchhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhütte

60 ż.
98 p.
— P- 

P-

88 p.
- P- 
— Pi- 
169 p.
- P-
— ż

P-
— P-
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